Nr. 517. (Wydanie popołudniowe). 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 kerony; — za dwurazową dostawę de dum» 
dopłaca się CO halerzy ; 
na prowineji: 
8 jednorazową prresyłką: z dwurazową przesyłką : 


recznie . . . 30 K— h | rocznie , . 3685 — £ 
kwartalnie 7 „60 „ | kwartalnie. a, —;, 
miesięcznie 2 „50, | miesięcznie F 


W Niemczech miesięcynie 8 M. 50 fes. 


We Lwowie czwartek dnia 6 listopada 1902 r. 


W innych krajach miesięcznie 4 Fr 


Rękopisów Bcdnkci i mi. wraca. 


Adres . 
p Telefonu Nr. 151 


„3 tak uciążliwe postanowienia, że dzięki im rolnik 


Czas odnowić przedpłatę ! 


„DZIENNIK POLSKI” 


wychodzi 


razy dziennie 


08 rano io 3 popoł, 
PRENUMERATA 


za dwa wydania dziennie wynosi: 


we Lwowie miesięcznie Í zł. (2 korony) 
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.); 


na prowincji miesięcznie la 29 ct. (2 k. 50h) 
(z dwurazową przesyłką $ korony). 
Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ" 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 


BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie: 3 korony (l zl. 5O ct.) 
na prowincji: A koron 80 hal. (2 2l. 40 ct. 


Piekąca sprawa rolnicza. 


Lwów 5 listopada. 


Lwowski bank meljoracyjny wystosował do 
Koła polskiego memorjał, w sprawie zwolnienia 
zmeljorowanych gruntów na szereg lat od po- 
datków. 

Jest to dla naszych stosunków rolniczych 
sprawa pierwszorzędnej wagi w chwili obecnej. 
Zbyt bowiem znane są ciężkie stosunki rolni- 
ctwa w kraju naszym. Wielkie obdłużenie wię- 
kszych własności, trudny i drogi kredyt, ucisk 
pedatkowy, w końcu powtarzające się często w 
różnej farmie klęski elementarne, wytwarzają 
warunki, w których rolnik nasz staje się nie- 
zdolny do wszelkiej wałki z konkurencją zagra- 
nicy, a wszelkie siły swoje wyłężyć musi, dla 
ntrzymania się przy ziemi ojczystej. 

Wprost zatrważającem jest nadło zesta- 
wienie wyniku produkcji rolnej z jednego he- 
ktara w kraju naszym, z wynikami produkcji 
tej w zachodniej części monarchii. 

Nieublagana statystyka wykazuje jednakże 
równocześnie w Galicji około miljona hektarów 
ziemi, do produkcji rolnej prawie niezdolnej: 
moczarów i gruntu zupełnie nieprzepuszczalnego. 
Maly więc wynik produkcji rolnej staje się zro- 
znmiałym, jeż. li się zważy, że m'ljən hektarów 
żadnego udziału w niej nie bierze. 

Chcąc myśleć o poprawie stosunków rol- 
nictwa w naszym kraju, zwrócić trzeba uwagę 
przedewszystkiem na potrzebę użyźnienia tych 
kolesalnych przestrzeni. To też śmiało rzec mo- 
Żna, że kwestja meljoracji rolnej jest 
dla przyszłości rolnictwa naszego 
wprost piearwszorzędnego znaczenia. 


A jednak ta ważna działalność w kierunku 
ulepszenia grantów, nie rozwinęła się u nas do 
tąd na większą skalę. Podejmowana przez luźne, 
ekenomicznie silniejsze jednostki, wykazuje do- 
tąd na ogół rezultaty zaledwie dostrzegalne. 

Powodem tego jest niewątpiiwie w pier- 
wszym rzędzie brak kapitałów, względnie dogo- 
dnege kredytu; obok tego wszakże brak na 
polu akcji meljoracyjnej inicjatywy i zachęty dla 
naszego rolnika. 

A inicjatywa taka powinna wyjść ze strony 
centralnego rządu. Inicjatywą taką nie można 
nazwać ustawy z roku 1896 o kredycie meljo- 
racyjnym, ustawa ta bowiem, nie zastosowana 


do stosunków naszego kraju, zawiera niektóre 


(3) 
Artur Gruszecki. 


Zwycięzcy. 


POWIEŚĆ 

Nalożył binotle i pisał. Po chwili podniósł 
w górę arłusik i odczytywał: 

„Moja ukcchana córko! Korzystając z ku- 
rjera, wracającezo do głównej kwatery, piszę ten 
list. Pan Bóg pobłogosławił naszej sprawiedli- 
wej sprawie, za Jego pomocą zwyciężyliśmy 
Francuzów na calej linji. Nasze zwycięskie woj- 
sko jest pod Paryżem, a mnie przypadła za- 
szczytna misja uspckojenia ludności i zasłonię- 
cia lewego skrzydła*. 

— Hm... hm... — zamruczał generał — o 
możliwości wtaręaięcia Burbakiego do Baden 
nie mogę pisać... przerażą się Badeńczycy... ale 
jakąś przyczynę jej wyjazdu muszę dać... — za: 
myślił się. 

Komendant korpusu obudził się w nim 
i zasłąpił troskliwego ojca. Pochwycił pióro 
i pisal: 

„Jest m ją welą, abyś natychmiast po 
otrzymaniu tego listu wyjechala z Augustą 
i Willy do Poczdamu i tam przy matce czekała 
końca wojny. Za miesiąc, za dwa, mam na- 
dzieję, że bezbronna Francja poprosi nas o 
pokój*... 

Po cdczytaniu, słowa te wydały mu się 
za szorstkie i po krótkim namyśle dodał je- 
szcze: || 

„Wyjazd twój do Poczdamu jest konieczny, 
a przyczynę wyjaśnię ci ustnie.* 


„Bzisanik Poaki“ — Lwów, Blat Uaraski i, 7. 


' nasz, jak praktyka wykazuje, z dobrodziejstw 
„ tej ustawy korzystać nie może. 


Zanim atoli będzie można drogą ustawy 
dalszą przeprowadzić jej zmianę, należałoby po- 
myśleć o innym środku, którymby rząd mógł 
zainicjować w naszym kraju pewną systematy- 
czną, na większe rozmiary zakrojoną akcję me- 
ljoracyjną. 

Takim zaś środkiem byłaby niewątpliwie 
ustawa, zwalniająca na pewien szereg lat zme- 
liorowane grunta od wszelkich podatków. Myśl 
to, poruszona nie po raz pierwszy. Już podczas 
ubiegłaj sesji sejmowej podniósł ją na posiedzeniu 
15 maja 1902 poseł Sozański. Niezbitymi argu- 
mentami wykazał on, że wydaniem podobnej 
ustawy nie naraża rząd skarbu państwa na ża- 
dne straty, przeciwnie, nie zmuszony do pro- 
wadzenia polityki skarbowej z dnia na dzień, 
zapewnia sobie w przyszłości ekonomicznie sil- 
nych podatników, w miejsce dotychczas słabo, 
albo wcale nieopodatkowanych. 

Rezolucja wniesiona przez p. Sozańskiego, 
a przez izbę posłów uchwalena, opiewa: 

„Wzywa się wysoki rząd , aby jak najrychlej 
przedłożył projekt ustawy, mocą której parcele 
przez odwodnienie, drenowanie, nawodnienie 
itp. zmeljorowane, bylyby na dłuższy szereg lat 
uwolnione od podatku gru atowego.* 

Mowa ta przyjętą zostala w calym kraju z 
należnem uznaniem; każda bowiem uświado- 
miona jednostka zdaje sobie jasno sprawę z te- 
go, że dobrobyt naszego kraju ściśl: jest zwią- 
zany z losem naszego rolnictwa. 

Ażeby sprawa ta, puszczona przez alembik 
biurokratyczny, nie poszła w zapomnienie, rada 
nadzorcza Banku parcelacyjnego przypomniała 
ją Kelu polskiemu. Nie wątpimy, ża wśród na- 
szej reprezentacji w Wiedniu znajdzie ona lu- 
dzi, którzy szczerze i energicznie zajmą się jak 
najry.hlejszem jej urzeczywistnieniem. 


Ayitacyjna broszura ruska. 

Pomiędzy ruskimi b”rytelami odbywa się 
bardzo ożywiona konkurencja o zdobycie wply- 
wu nad ludem ruskim. Dotychczas jeszcze nie 
przebrzmiały spory o to, komu właściwie przy- 
pada „zasługa* wywołania strejku chłopów w 
Galicji wschodniej. Usraińcy twierdzą, że oni, 
a frakcja socjalistyczna siebie znewu uważa za 
wyłączną sprawczynię niepekożjów. Przyszły takie 


„chwila na bckatorów ruskich, że sprzeczają Się 


o pierwszeństwo w sławie — Efialtesa... 

Widoczsie jednak drobna grupa socjali- 
stów ruskich jest ruchliwszą i wcześniej po- 
myślała o zabszpieczeniu sobie przyszłości i wy- 
zyskaniu strejtu dla siebie, aniżeli politycy 
ukraińscy. Usraińcy, zajęci jeszcze dyskusją par- 
lamenterną i projektami zbierania funduszu na- 
rodowego na urządzenie nowego strejku ; socja- 
liści natomiast wydali już broszurę i w tystą- 
cach egzemplarzy rozrzucają ją pomiędzy lud 
wiejski, starając się za jej pomorą doprowa- 
dzić nareszcie do zorganizowania ruskiej partji 
socjalistycznej. 

Broszura, bardzo otszerna, pisana popu- 
larnie, wyszła nakładem socjalistycznej Woli, 
a nosi tyłuł: „Szczo dalij robyty?* Napisal ją 
znany działacz socjalistyczny, p. Semen Wityk. 
Zawiera ona cśmnaście rozdziałów, omawiają- 
cych przyczyny, istoty, przebieg strejku, stano- 
wisko sfer polskich, za howanie się władz po- 
litycznych. wskazówki postępowania z Korniss- 
rzami rządowymi i z Żandarmami, a nareszcie 
rady, co do dalszego działanis. 

Oczywiście p. Wityk tryumfuja z powedu 
wybuchu strajku, który uważa za konieczneść. 
„Tam, gdzie nie ma już innego ratunku — wo- 
la on — gdzie gnębiciele są glusi i kamiennego 
serca, gdzie krzywda i wyzysk rozbójniczy nie 
znajdują tamy i kcńca, gdzie ginie lud zdepta- 
ny, tam każdy szanujący się czlowiek musi roz- 


Dopisawszy kilia słów czułych włożył list 
w kopertę, przypieczętował sygnetem i ode- 
tchnął głęboko, jak człowiek, który się pozbył 
wielkiego ciężaru. 

Uśmiechnął się, 1ad z napisania lista; jeś'i 
tylko córka z wnukami wyjadą z Badenu, on 
drwi sobie z Burbskiego, a grozą potrafi po- 
wstrzymać ludaość od udzielania pomccy wol- 
nym strzelcom; spojrzał z tryumfującym uśmie 
chem na otrzymany rozkaz z głównej kwatery. 

Zwelna wstał z fetelu i przez otwarte 
okno przypatrywał się nadjeżdżającym oficerom 
s.tabowym, którzy na dość obszernym placu 
przed dcmem komendanta gromadzili się, roz- 
mawiając swobadaie ze sobą. 

Zuał ich niemal wszystkich i wiedział, że 
niektórzy z nich ganili go, nie lubili za suro- 
wość, krytykowali jego rozkazy... Jakżeby chę- 
tnie stanął niewidz alay wśród nich, wysłuchał 
ich sądu o sobie i potem ukarał za brak usza- 
nowania i subordynacji |... 


Uwagę jego zwróciła grupa trzech ofice- 
rów. Jeden z nich, podpułkownik von Arnstein, 
kręcił krótką, szwedzką brodę i z uśmiechem 
ironicznym szeptał coś obok stojącemu podpuł- 
kownikowi czarnych husarów. Byl to smukły, 
zęrabny blondyn, ubrany z taką elegancją i wy- 
twornością, jak gdyby za chwilę mial się udać 
na dwór królewski. Obcisty mundur huzarski, 
czarny ze srebruem szamerowaniem i srebrnami 
wypustkami, uwydatniał doskonale jego silne, 
muskularne kształty i harmonijną budowę ciała. 
Słuchał z uśmiechem uwag von Arnsteina, któ- 
ry od czasu do czasu uśmiechając się złośliwie, 
lekkim ruchem ręki wskazywał na dm komen- 
derującego. 

Ganerał, który przez szkla przypatry wal się 


o nb r z i l  (PCCECCĆCCCKCOOŁ 


JM 


wychodzi 2 razy dziennie. 


począć wojnę*. P. Wityk cieszy się, że w tej 


wojnie chł»p ru:si wykazał karneść i solider- 
ność. Przypomina, że cesarz ustawą z r. 1870 
pozwolił na strejki, że wolne strejkować, że 
władze polityczne i Źźandarmi nie mają prawa 
przeszkadzać tej akcji i t. p. Poucza zarazem 
lud, kiedy ma prawo wkroczyć komisarz rządo: 
wy, kiedy żandarmowi i wojsku wolno użyć 
broni, wśród j kich warunków może urządzić 
strejk służba dworska i w jaki sposób należy 
zbierać po wsiach składki. 

Jako korzyść z odbytego strejku podnosi 
autor fakt, Że wszystkich iiusinów ogarnęła 
otucha, bo dotychczas trwali w całkowitym u- 
padku duszy. Chwali tę solidzraość wszystkich 
obozów, z wyjątkiem Słarorusinów, „którzy są 
najczarniejszymi wrogami russiego chłopa, sta- 
nęli po stronie polskich panów i blotem obrzu- 
cili strejkujących".. „A jak gdyby na rozstaj- 
nych drogach stanął „nasz“ nazprzewielsbn' jsty, 
„nasz metropolita Szeptycki. Nie chciałny on 
z jednej strony zadzierać się z wielkim hra- 
biami, a z drugiej radby pokazać ludowi ru- 
skiemu, że trzyma z Rusinami Biedne, nej .rze- 
wielebniejsze hrabiątzo! Stanąj, jak ów os: lek, 
przed którym położono z jednej strony owies, 
a z drugiej siano, a on nie wie, za co chwycić*. 

Oczywiście w broszurze najwięcej pleg dv- 
stało się „panom polskim, którzy gnębią lud 
ruski niemiłosiernie. Popierają ci panowie tylko 
cele polskie; na ruskie dawać nie chcą. Sejm 
postępuje tak samo. Jednem słowem, sytuacja 
chłopa jest rozpaczliwa. 

Wię: co czynić dalej? Zdaniem p. Wityka 
trzeba zawiązywać po wsiach organi- 
zacje robotników rolnych tak, jak to 
ma miejsce po miastach wśród robotników. 
Trzeba całą Gałcję wschodnią otoczyć siecią 
związków socjalistycznych po siołach, któreby 
utrzymywały ś isły stosunek z miejskimi socjali- 
stami, a nawet z polskimi robotnikami w zacho- 
dniej części kraju. Trzeba wreszcie ulatwić so- 
cjalistycznej Woli, aby mogła pojawiać się czę- 
ściej... 

Ciekawi jzsteśmy, co na ten projekt socja- 
listycznych organizacyj robot 1ików rolnych po- 
wiedzą księża ruscy i majętniejsi włościanie? 


bzy potrzeba Spółki mleczarskiej ? 


Od p. Żabokrzyckiego, inżyniera do bu- 
dowy i meljoracyj we Lwowie, otczymaliśmy 
obssęrny artykuł, wykazujący” potrzebę założe- 
nia we Lwowie Spółki mleczarskiej na wielką 
skalę. Autorowi rozchodzi się — jak powiada— 
przedewszystkiem o to, ażeby zapobiedz tak 
podwyższeniu ceny, jak i nadużyciom, co do 
jakości mleka, dowożonega do naszej stolicy. 
Jako inicjator myśli, wymienia p. Zabokrzycki 
„grupę miejscowych kapitalistów i okolicznych, 
postępowych gospodarzy“, albowiem „...mało 
jest u nas wogóle gospodarzy, którzyby wła- 
snemi siłami byli w stanie prowadzić tę galęź 
wiejskiego gospsdarstwa wedle dzisiejszych po- 
trzeb i wymogów, tak co do jakości mleka, jak 
i eo do przepisów hygienicznych*. 

Autor artykułu opowiada obszernie, jak 
łatwo i bez wielkich wtlsdów, może przyjść do 
skutkn taya spólka mleczerska, jak wielkie sto- 
sunsowo przynosi zyski aścjonarjuszam — i po- 
wołuje się na fakt, że na Bukowinie prowadził 
przez czas dluższy tego rodzaju gospodarstwo 
mleczne, które przynosilo przeciętnie po 10 do 
12 zl. czystego dochsdu na każdej krowie. 

Pomysl p. Żabokrzyckiego bylby niewątpli- 
wie godnym uwagi, gdyby się pojawił przed 
lat szeregiem i zwracał się nie dv kapitalistów, 
ale do gospodarzy. Dzisiaj wydaje się on nan 
projektem zarówno spóźnionym, jak — zby- 
tecznym. Faktem jest, że nasi więksi gospoda- 
rze, przyszedłszy do przekonania, iż sama u- 
prawa ziemi już się nie opłaca, oddawna, po- 
między innemi przeds'ębiorastwami, zaprowa- 


dwem oficerom, mruknął gniewny, odejmując 
szkla : 

— Nauczę ja ciebie, won Arnstein... 

Po chwili znów spojrzał na rozmawiają- 
tysh. Nie ulega wątpliwości, że von Arnstein 
robi o nim złośliwe uwagi podpulkewnikowi 
czarny:h huzarów, księciu Zssławskiemu. A ksią- 
żę j st bardzo dobrze widziany u dworu, może 
t» i owo steznąć cs:bom pajbardziej wpływo- 
wym, jest nawet kurynem panującego.. Tega, 
on, generał, musi ująć.. Kto wie, czy kiedyś, 
po skończonej wojnie, nie będzie ma potrzebuy 
książę Zasławski... 

Odłożył szkła i zadzwonił na ordynansa, 
by mu pomógł nbrać się. 

Wszedl wysoki, dość nie'grabny żołnierz, 
przynosząc pikelhaubę, szablę i płaszcz ciemny. 

Generał wziął do ręki szablę i eglądal jej 
czystość pod światło. Na rękojeści znalazł 
niewielką plamę, więc zły, spytał surowym 
głosem: 

— (o to jeet? — i wskazał na ciemny 
znak. 

Żołnierz, przerażony, milczał, wytrzeszczy” 
wszy oczy na generała. 

— Taka u ciebis czystość? — syknął ge- 
neral i uderzył w twarz ordynansa. 

Ten ani drgnął, chociaż na policzku po- 
kazały się czerwone ślady dłoni i pięciu palców. 

General drżącą ręką zapinał pasek szabli, 
mówiąc: 

— Zameldujesz się dzisiaj do kary... dwa- 
naście godzin aresztu... a potem pójdziesz do 
pułku, bydlę jakieś! 

— Wedle rozkazu waszej ekscelencji — od- 
powiedział żołnierz, wyciągnięty jak struna. 

— Podaj płaszcz! — zawołał. 


Rok XXRY. 


Ea jedem wiersz pelitowy albe jege miejsce 20 halerzy 

Za jadam wiersz politowy w rubryce Nadesłane 48 helerzy 

Orebne ogloszenia pe 8 halerze ca sławe. Najmniejsze 
ogłoszenie 30 halerzy. 

Woriesiemia e ślubach, zaręczynach i imme prywatne ke- 
maunitaliy pe Kromice zs jedem wiersz putitowy 
60 haierzy. 


| 


LM 


Numer pojodynczy : 


we Lwowie : ma prewineji: 
poramBy . 8 halerze | poranny . . . 6 halerzy 
wieczermy © kalerzy | wieciermy . . 10 halerzy 


dzają u siebie gospodarstwo mleczne. Jest to 
dla nich część integralna gospodarki rolnej, bar- 
dzo często dźwignia materjelaego bytu. Mie- 
czarń takich, urządzonych bardzo wzorowo i 
prowadzonych forsownie, z wielkim nakładem, 
istniejs w kraju — e ile nam wiadomo — tak 
wiele, że już dzisiaj czynią sobie wzajemnie kon- 
kurencję i szukają odbisrców poza granicami 
nietyłko kraju, ale i Austr;i. 

Nie widzimy zatem istotnej przyczyny, dla 
którejby potrzeba było stwarzać taką spółkę z 
pomiędzy kapitalistów zwłaszcza, gdy tylekrotne 
doświadczenie nauczyło nas, że tego rodzaju 
rolniczo-spekulacyjne przedsiębiorstwo kapitali- 
stów, a więc ludzi, którzy nie posiadają facho- 
wego wykształcenia, a zaklad prowadzić muszą 
przez urzędaików rozmaitego rodzaju, nie mają 
powodzenia i kończą się z reguły stratami. Nie 
wiemy, o jakiem przedsiębiorstwie bukowińskiem 
mówi p. Sabokrzycki; pamiętamy natomiast, iż 
przed kilkoma laty taką fabrykę mleczarską za- 
łeżyła spółka kapitalistów w Czerniowcach, zło- 
żona z lekarzy, kupców i urzędników, a skoń- 
czyła na zupełnem bankructwie. 

Skoro mleczarstwo rozwija się po naszych 
dworach i stanowi ważną podporę gospodarstwa 
rolnego, — nie podkopujmy go spekulacjami 
kapitalistów! Raczej wspierajmy to, co już jest, 
a to przez ułatwienie zbytu i otwarcie dróg 
eksportowych dla istniejących mleczarń. Jeżeli 
zaś rozchodzi się o dostawę lepszych produktów 
na targi lwowskie, — więcej od spólki kapita- 
listów wydaje się nam wskazanem zakładanie 
mleczarskich spółek włościańskich po okolicznych 
siołach, jak to ma miejsce np. na Śląsku, a gdzie 
ono przynosi ludowi znaczne dochody. 


Koresponieneja, 


(Od naszego korespondenta). 
Paryż 29 paźłlziernika. 
(Przerażające skutki gruźlicy. — Doświadczenie 
dra Garnault'a. — Kolonja polska. Przekłady 
polskich autorów. — Smutny pobyt generałów 
boerskich). 

Olbrzymią klęską narodową Francji jest 
gruźlica, która szerzy się zastraszająco wraz z 
alzobolizmem. Corocznie umiera na nią prze- 
szło 150 tysięcy ludzi, a w samym Paryżu 30 
mieszkańców dziennie. Tymczasem w krajach 
sąsiednich systematyczna walka z gruźlicą wy- 
duje Śwgelie rezultaty. W Anglji jeszcze “Ww r. 
1869 umierało na suchoty 85:4 na 10.060 lu- 
dzi, a w dwadzieścia lat później stosunek ten 
spadł na 165. Także w Niemczech w przeciągu 
lat kiltunastu śmiertelneść z gruźlicy spadla 
z 34 na 23 na 10.000 mieszkańców. We Fran- 
cji stosunek ten wynosi 337 na 10000 i nie 
zmniejszą się wcale. Usiłowania hygienistów i 
uczonych niewiele skutkują. Mimo żarliwej agi- 
tacji za wstrzemięźliwością i zdrowotnęm urzą- 
dzeniem pomieszkań, Francuzi piją i — mrą na 
suchoty ! 

Doświadczenie dra Garnault'a nie wyjaśaiło 
sprawy. Jak wiadomą, zaszczepił en sobie na ręku 
gruźlicę krowią, aby przekonać prof. Kocha, że 
suchoty krowie mogą się udzielić człowiekowi. 
To poświęcenie samego siebie dla nauki, wywołało 
wielwi hałas i zrobiło drowi Garnaultowi nie- 
maią reklamę. Ale zabrał głos prof. Koch i wy- 
kazał, że w rzekomsm poświęceniu się tkwi 
przedewszystkiem szarlatenerja, a brak mu zu- 
pelay podstawy naukowej. Doświadczenie ni- 
czego nie dowiodło, ba nie pokazała, o ile mleko 
krowie i mięso wolowe, zarażone gruźlicą, szko- 
dzą organizmowi ludzkiemu. 

Kolonja polska powoli zjeżdża się z siedzib 
wakacyjnych. Przybyło nieco małarzy i litera- 
tów. Między ostatnimi znajduje się młody po- 
eta, Leopold Staff, który przybył tu dla stu- 
djów nad romańszczyzną. Życie duchowe na- 
szych rodakóy w Paryża skupia się głównie 


Ordynans spolnił rozkaz, a generał, zapi- 
nając się zwolna, poszedł do nadbitego lustra i 
podciągnął w górę kołnierz munduru, hafto- 
wany złotem. 

Przez krótką chwilę przypatrywał się sobie 
i rętą przygładzał twarde, szczecinowate włosy 
na lysiejącej głowie. Skinął i ordynans podał 
mu lekką pikelhaubę. 

General spojrzał na żołnierza i uśmiechnął 
się, widząc na jego twarzy ślad swej ręki. -— 
Ten odemści na Francuzach otrzymany peli- 
czek i edsiedzianą karę — pomyślał generał — 
a naszą dyscypliną zgnieciemy całą Francję. 

Szedł ociężale, powłócząc lewą nogą, ze 
stołu wziął w rękę kopertę z rozkazem głównej 
komendy armji i wyszedł na ganek. 

Żołnierz, stojący na warcie, wrzasnął prze- 
raźliwym glosem: 

— Do broni! 

Wybiegli żołnierze z oficerem na czele i 
prezentowali broń. 

Oficerowie sztabowi, dojrzawsty generała, 
poczęli się ustawiać w półkole, przybierając slu- 
żbową postawę. Zaroiło się od rozmaitego umun- 
durowania i nakrycia glowy. Przeważały pikel- 
hauby, były jednak i hełmy dragonów, bo- 
browe kołpaki huzarskie, czapki ułańskie... 

Generał szedł zwolna, lekko pochylony, a 
tuż za nim dwóch adjułantów. Zbliżył się do 
środka półkola i vekl glośno: 

— Witam parów. 

Potem odchrząknął, podniósł rękę z koper- 
tą otrzymanego rozkazu w górę i zaczął tonem 
ostrym, przenikliwym : 

— Z generalnego sztabu kwatery głównej 
otrzymałem dziś rozkaz, który komunikują pa- 
nom sztabowym oficerom, w tym celu, by wszy- 


w Towarzystwie artystyczno-literackiem, które 
właśnie skompletowało swój zarząd i rozpo- 
częło nanowo czwartkowe zebrania literackie. 
Wiceprezesem został p. Wł. St. Reymont, któ- 
ry ostatniego czwartku czytał nam rozdział z 
nowej swej powieści „Cbłopi*. Rzecz bardzo 
piękna, pisana z polotem i temperamentem. 
Prasa franraska, która obecnie mniej już 
zajmuje się Sienkiewiczem, obawiając się niejako 
konkurencji z pisarzami francnskimi, — nie 
przestaje jednak zamieszczać przekładów z au- 
torów polskich. Miesięcznik de Carnet wydaje 
od pewn:go czasu szereg przekladów roman- 
sów pelskich, wyłącznie historycznych. Znajdu- 
jemy tu rzeczy Kraszewskiego i Jeske Choiń: 
skiego; szkoda, że tłómaczone bardzo licho. 
Mieliśmy tu przez kilka dni przesmutny 
widok. Trzech bohaterów boerskich: Bo'ha, De- 
larey i legendowy Dewet, przyjechali do Pary- 
ża, aby kwestować na biedne matki i dzioci, 
przymierające głodem w zwyciężonym Trans- 
waalu. Publiczność paryska, lubiąca sensacyjne 
widowiska, witała sławnych generałów sympa- 
tycznie, ale bez zapału, jakim darzyła niegdyś 
prezydenta Krógera. Przyjmowano ich w ratu- 
szu, oprowadzano ich po mieście, ale gdy się 
dowiedziano, że chodzi nie tyle o wiwaty i wy- 
rażenie nienawiśzi dla Anglji, co o składki — 
ciekawość episierów gasnąć zaczęła. Greneralowie- 
kwestarze wyjechali do Berliaa zapewne z go- 
ryczą, że Francja tak nieskora do udzielania 
komukolwiek materjalnej pomocy. P. A. 


Maty fejletoa. 


Brylant mojej żony. 

W sześć tygodni po powrocie z letniego 
mieszkania, moja żona zauważyła brak cennego 
pierścionka z brylantem. 

Zauważywszy to, krzyknęła e godz. Ściej 
po północy: 

— Jakaż jestem nieszczęśliwa ! 

I gdy, skostniały z przerażenia, zerwalem się 
z łóżka w garderobie, o której nie uważam za 
potrzebne rozwodzić się, nadmieniła: 

— Trzeba być głazem, nie człowiekiem! Ja 
tu płaczę i przeklinam dzień mego urodzenia, 
on zaś nie jedzie do Kozłówka. Nie jedzie, lecz 
śpi! I nic go nie obchodzi, że matka jege dzieci 
pozestawiła kosztowny pierścionek w pierwszym 
pokoju, lub na werandzie. Lub, co jest niemniej 
meżliwem, zgubiła go w ogrodzie, w punkcie, 
gdzie wisiał hamak. 

Skracajmy się i nie zabierajmy  bliźaim 
drogiego czasu. 

O godz. 5 m. 20 wyszedlem na ulicę, 
o godz. 6 m. 3 nocną derożką, po kursie nad- 
zwyczajnym, znalazlem się na dworcu, o godz. 
7 m. 46 przyjechałem na stację, o godz. 9 m. 
16 dobrnąłem pieszo do willi, obecnie w porze 
jesiennej zamienionej na ambulans dla indy- 
ków i przytułek dla ziemniaków. 

Spotkalem na podwórzu naszą gospodynię, 
szanowauą panią Maćkową. 

Dama ta nigdy nie odznaczała się wygórowa- 
ną ugrzeimością, bo nawet w pełni lata miała 
zwyczaj wygłaszać zdanie: 

— Psim obowiązkiem letnika jest płacić, 
wąchać wiejskie powietrze, jeżeli mu go nie ża- 
lują i siedzieć ciche... 

Teraz skala uprzejmeści właścicielki willi 
obniżyła się równolegle z temperaturą. 

Ujrzawszy mnie, zawołała: „a ciu!* cho- 
ciaż mógłbym przysiądz, że na gumnach nie 
było w tę porę ani jednej sztuki trzody 
chlewnej. 

Strój domowy pani Maćkowej skladal się 
z mojej starej marynarki, z naszege ręcznika, 
którym fantazyjnie owiązała głowę i z żoninej, 
podniszczonej halki czarnej, jedwabnej, obszy- 
tej koronką i żólłemi wstążkami. Na prawej 


stkich podwładnych 1 żołnierzy pouczyli i za- 
znajomili ich z jego treścią. Rozumiecie mnie? 

Glnchy pomruk przytakujący był odpowie- 
dzią zgromadzonych. 

General spojrzał badawczo wokoło i zaczął : 

— Rozkaz brzmi: Franks-tireurzy i wszyscy 
ci, którzy im w jakikolwiek sposób pomagają, 
ich ukrywają, chronią przed pościgiem wojsk 
naszych, są wyjęci z pod praw. Sztab gene- 
ralny zwraca uwagę calego wojska na ten fakt, 
że wolni strzelcy są bandą rozbójników, mącą- 
cych spokój i lojalność mieszkańców Francji, 
występujących nietylko przeciw nam, jako pa- 
nom kraju zajętego, ale i przeciw swemu le- 
galnemu rządowi. Zważywszy te okoliczności, 
sztab generalny rozkazuje tępić ich, nie dając 
żadnego pardonu, Powlarzam jeszcze raz, bez 
żadnego pardonu|!.. Słyszycie, panowie? 

— Tak!.. Tak jestl.. Słusznie! — za- 
brzmiało wokoło. 

General milczał przez chwilę, wpatrując się 
swemi przekrwawionemi oczyma, to w tych, 
to w owych. Wreszcie odchrząknął i mówi: 

— Patrol dragoaów pod poruzznikiem Feld- 
steinem został zdradziecko otoczony przez wol- 
nych strzelców i wymordowany na drodze w 
kierunku Bar-le Duc. Ta zbrodnia musi być 
srogo pomszczona i ludności trzeba dać odstca- 
szający przykład kary za złączenie się z roz- 
bójnikami. W tym celu rozkazuję trzeciej dy- 
wizji wysłać komendę, złożoną z dwóch szwa- 
dronów konnicy, bataljonu piechoty, dwóch 
sekcyj batecji polowej w kierunku Bar-le-Duc. 
Na komendanta tej ekspedycji przeznaczam... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


W Niedzielą | Święta 


zee" Dwa Przedstawienia ŒE 


Codziennie przedstawienie o godzinie 8-mej wieczorem. 


Bilety są wcześnie do naby- 
cia w biurze dzienników Plehaa, 
wów, Karola Ludwika 9. 1141 


k 


nodze miała mój lakierek, na lewej mój żółty 
trzewik, kroju angielskiego. 

Dowiedzialem się okolicznie i to mnie głę 
boko zasmueiło, że przed kilku datami, nieucz- 
ciwa kobieta, w tym właśne stroju, pozowala 
przejezdnemu fotografówi, delegowanemu przez 
Britisch Muzeum dla zbierania w kraju tutej- 
szym dokumentów etnograficznych. 

Za wynagrodzeniem 50 ct., Maćkowa po- 
zowała uczonemu, który podpisał pod zdjęciem: 

„Żona krajowca z Kraalu w okolicach 
Leovcity (Europa, powiat lwowski, gmina Ły- 
czaków)., 

Rozmowa z tą nieprzyjaciółką wiedzy ści- 
słej, była dla mnie jednem pasmem poniżeń. 

— (iekawam — rzekła — jakie licho je- 
szcze tu pana przyniosło? 

— Przyjechałem poszukać brylantu pani. 

— Jakiej pani? 

— Mojej żony. 

— A, tej! Tak trza edrazu gadać wy- 
raźnie. Duży był? 

— Sześć karatów i ćwierć. 

— Karat to więcej, niż fant? 

— O, znacznie mniej. 

Odwróciła się plecami. 

— Wielki, wielki! Gdyby był na prawdę 
wielki, tobyśmy go widzieli. Kucharka zapo- 
mniała władować na wóz beczkę od kapusty i 
tę zaraz odnaleźliśmy w kuchni. Ta nie ma się 
czego włóczyć. Nie widzieliśma brylantu. 

— Może leży pod ziemniakami? 

— Nie będę ta ziemniaków byle komu 
przetrząsać. Były trochę wilgotae, kie je sypa- 
liśmy do izby. Brylant, jeżei nawet był, to do 
tej pory zgnił napewno. 

I niby to odruchowo, odwiązywała od lań- 
cucha psa, który cieszył się opinią najzłośliw- 
szego w calej gminie. 

Utracilem resztki godności człowieczeńskiej 
i zacząłem się lasić po lisiemu. 

— Już idę, bądźcie luskawi przytrzymać 
Mordzistego (moja dziatwa nazwala go Moder- 
nistą, lecz wieśniacy urobili tę nazwę po swo- 
jemu). 

Zgnębiony, niewywczasowany i usposobiony 
posępnie, dowloklem się do dworca. Woźny sta- 
cyjny doręczył mi telegram tej treści: 

„Wracaj natychmiast. Pierścionek jnż się 
odnalazł. Zamiast, jak zwykle, na palcu serde- 
cznym, miałam go na malym. Stąd małe nie- 
porozumienie". 

Moja żona awantury i zajścia, w rodzaju 
opisanego, z czystem sercem nazywa drobnemi 
nieporozumieniami |... 


Od Administracji. 


„WRZOS” 


Marji Redziewiczównej powieść, której druk 

ukończyliśmy niedawno w Dsienniku, mogą 

abonenci nabywać w odbitce fejletonewej 

po 80 halerzy z% komplet w Administracji 
Dsiennika Polskiego. 


KRONIKA. 
Przy zebraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
czystościach pamiętajmy o ofiarach na 


budowę kościołów we wschodniej Gali- 
eji i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 


Kwów 5 listopada. 

Btaa powietrza, Godzina 12 w południe: 
Ciepłota -}- 9 R. Pogoda. 

Z rady miejskiej. Jutro, we czwartek o go- 
dzinie 6 wieczór odbędzie się zwyczajne posiedzenie 
rady miasta Lwowa. Na porządku dziennym stoją 
między innemi sprawy: Rozszerzenie miejskiej kolei 
elektrycznej i odrzucenie oferty tramwaju konnego. 
Gal. Tow. muzyczne o plac pod budowę gmachu. 
Sprawa kolei Lwów-Winniki-Podhajce. Przełożenie 
toru miejskiej kolei elektrycznej na drodze dojazdo- 
wej do dworca. Sprawa składów tańszego paliwa, 
Sprawa przyczynienia się gminy do budowy kościoła 
św Elżbiety Wyznaczenie miejsca pod pomnik Mi- 
ckiewicza. Nadanie wsparć z fundacji Balutowskich. 
Pobór czynszu za używanie rzeźni rytualnej dla dro- 
biu i t. d, 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
Pierwsza serja tegorocznych wykładów, która zię 
rozpocznie w niedzielę, daia 9 bm, obejmie nastę 
pujące kursy: Prof. K. Eljasz: „Budowa systemu 
słonecznego* (z cbrazami świetlnymi); dr. B. Gu 
hrynowicz: „Dzieje teatru w Polsce* : prof. dr. 
K J. Nittman: „Geografia Polski, część I Kró- 
lestwo polskie (z obrazami świetlnymi); dr. E. 
Piasecki: „Fizjologja ćwiczeń cielesnych" z obra- 
zami świetlnymi); prof uniw. dr. J. Siemira- 
dzki: „Wulkany i trzęsienia ziemi* ; doc. uniw. 
dr. A. Szułisławski: „Z hygieny oka"; J. Ten- 
mer: „O sztuce czytania“; prof. uniw. dr. E. 
Till: „O wmowach z uwzględnieniem potrzeb życia 
codziennego“; doc uniw. dr. A. Winiarz: „Ustrój 
gpołeczny i polityczny Polski" ; prof. uniw. dr. J. 
Zakrzewski: „Początkowe wiadomości z fiyzyki, 
część I°“ (z doświadczeniami); prof. dr. A. Zip: 
per: „Grillparzera arcydzieła dramatyczne na tle 
jego życia i epoki". - Bliższe szczegóły podają afi- 
sze, Oraz „Programy powszechnych wykładów uni- 
wersyteckich”, które sprzedają księgarnie, tudzież por- 
tjer uniwersytetu, po 30 halerzy. 

Promocja. P. Luboslaw Tadeusz Wysza- 
tycki, praktyka konceptowy administracji po- 
datków w Krakowie, otrzymal w t.mtejszym uniwer- 
sytecie stopień doktora praw. 

Podział parafij lwowskich. W sprawie ne 
wego podziału parvfij lwowskich, zainicjowanego 
przez arcybiskupi konsystorz lwowski ob. lać., zebrała 
się wczeraj w namiestnictwie pod przewodnictwem 
radcy Korzeniowskiego konferencja. Wzięli w niej 
udział proboszcze parafij lwowskich, delegaci wsi 
okolicznych, jak Kłeparowa, Zamarstynewa, Zniesie- 
nia, Hołoska, Krzywezyc i t. d. i delegaci rady miej- 
skiej. Zmiana podziału parafji dotyczy w pierwszym 
rzędzie rejonu perafij św. Anny i Marji Magdaleny, 
po wybudowaniu nowego kcścioła parsfialnego im. 
św. Elżbiety. (Co do innych, to i tam zajdą jeszcze 
zmiany, wskutek zabudówama i rozszerzenia się mia- 
sta. Materjal, przedłożony konferencji pod obrady, 
jest trochę niejasny i zapmatwany, dlatego też człon- 
kowie prosili o wy'itografowanie go i rozdanie im, 
aby się mcgli dobrze i dokładnie w nim rozpatrzeć. 
Wobac tego obrady konferencji odłożone zostały do 
poniedziałku na godz. 3 popołudniu. Wsie okoliczne 


załatwiły swe sprawy parafialne 
dzeniu. 

Rozprawy przed ławą przysięgłych. Pią- 
ta kadencja sądów przysięgłych, która miała się 
skcńczyć do 14 listopada, przedłużona do 22 listo- 
pada i dodano jej jeszcze następujące rozprawy: 17 
listopada Mich ? Dumka i tow, zabójstwo i kradzież, 
r. Podlaszecki. 19 Henich Katarzyna, dzieciobójstwo, 
w tym samym dniu Greif Samuel, Szelski Stefan, 
rabunek, r. Swaryczewski. 20 Anna Baranek, pod 
palenie i morderstwo, r. Nahlik. 21 Sara Gitla Ulak, 
kradzież i sprzeniewierzenie, r. Wierzbicki. 22 Piotr 
Medwicki i tow., zabójstwo i ciężkie uszkodzenie 
ciala. 

W kadencji szóstej, która potrwa także 
grudzień, rozpisano dotąd następujące rozprawy: 
Dnia 17 bm. Oleksa Gaładzun o oszustwo, przewo: 
dniczy r. Adamiak. 18 Jan Pawlaczek ze Zniesienia, 
zgwałcenie i nierząd przeciw naturze, r. Jasiński. 
19 Stanisław Nowicki zgwałcenie — i Jan Bilyk, 
kradzież, r. Szymonowicz. 20 Oleksa Jacyszyn, cięż 
kie uszkodzenie ciała, r. Philip, 21 Józef Pordes, 
obraza czci i Rozalja Zdoń, przedsiębiorczyni pogrze- 
bów o obrazę czci p. Kurkowskiego, r. Swarycze- 
wski. 22 Stanisław Piątkowski, obraza czci, r. Ja- 
siński. 24 Franciszek Kaner, usiłowane zgwałcenie, 
w tym samym dniu redaktorowie Marków i Pelech, 
obraza czci, r. Swaryczewski 25 Wachs Dawid i 
tow., oszustwo, radsa Jasiński. 27 Wrzeciona Jakób, 
nadużycie władzy urzędowej i oszustwo, r. Łuczkie 
wicz. 29 listopada Michał Magoń, zabójstwo, r. Dzie- 
rzyński. 

Woda krościeńska zyskuje sobie coraz wię- 
kszą renomę. W tym roku rozeszło się już 150.000 
flaszek, a to: w Galicji, Księstwie Poznańskiem 
i Królestwie Polwkim. Wszyscy lekarze polscy po 
leczją wodę krościeńską w chorobach dróg oddecho- 
wych, w katarasch oskrzelowych i żołądka, z dobrym 
skutkiem. Wyrugować ona powinna wszystkie wody 
obce, jak: Szlterską, Emską, Gleichenberską, Salz- 
brunską, Gieshiibler i Krondorfską. Przytem dodać 
należy, że woda krościeńska jest o 25 procent tańszą 
od wód obcych. Wprowadzono ją teraz w Królestwie 
Polskiem na wielką skalę, a lekarze i prasa zalecają 
ją bardzo gorąco. Gzynić to należy w interesie prze- 
mysłu krajowego. 

„Polski ołówek szkolny”. Ruch w naszem 
społoczeństwie, zmierzający da wyparcia z handlu 
wyrobów niemieckich, naprowadza (fabrykantów za- 
granicznych na rozmaitsze pomysły. Dzięki patrjoty 
cznemu usposobieniu dziatwy szkolnej, najwięcej 
stosunkowo ucierpieli niemieccy fabrykanci olówków. 
Nasi studenci i dziewczątka szkolne uwzięli się nie 
kupoweć innych ołówków, jak tylko z fabryki war: 
szawskiej Majewskiego. 

Ale od czego pomysłowość ? Naraz, w tutejszych 
sklepach żydowskich pojawiły się ołówki, nie mają- 
ce na sobie firmy fabrycznej, a natomiast duży czy 
telny druk : „Polski ołówek szkolny“. Postanowiliśmy 
zbadać pochodzenie tego patrjotycznego ołówka i oto 
okazało się, że pochodzi on z niemieckiej 
fabryki w Norymberdze, która owym napi- 
sem usiluje przemycić swój wyrób do nas. Ostrze- 
gamy przeto publiczność, a zwł»czcza młodzież na- 
szą, że ołówki, mie posiadające firmy, ale napis: 
„Polski ołówek szkolny”, nie są wyrcbam polskim, 
jeno — niemieckim, obliczonym na wyciąganie na- 
szych pieniędzy za granicę, na hakatystyczne cele 
i wynaradawianie polskich dzieci w Wielkopolsce. 

Bankrnetwo spółki konsumcyjnej. Osta 
mic, grszoraj” odbyte walne zgromadzenią,. spółki 
konsumeyjnej urzędników, uchwaliło rozwiązanie i 
ostateczną likwidację spółki. Przeprowadzenie likwi- 
dacji przyjęli na siebie pp. Włodzimierz Zieliński 
i inżynier Filippi, jednakże pod warunkiem, że da- 
wna dyrekcja spółki nie będzie się mięszała do ich 
czynności. 

Karciarstwo we Lwowie. Kurjer Lwo- 
wski utrzymuje, że na skutek jego rewelacyj, poli- 
cja wytropiła już jedną szajkę szulerów, która sta- 
nie w tym jeszcze miesiącu przed sądem lwowskim. 
Na razia odpowiadać będzie za grę zabronioną czte- 
rech szulerów, którzy operowali rozmaitych lekkodu 
chów i utracjuszów w jednej z tutejszych kawisrń. 
Mieli to być t. zw. „kozacy*. Odnośne władze za- 
służą sobie na uznanie, jeżeli z całą energją zabio- 
rą się do wytropienia wszystkich noc  szulerskich i 
do wykurzenia tychże. 

Urodziny i śmierć na bruku. Wczoraj 
około godziny 1 w nocy woźnica mie ski Maciąga 
przechodząc ulicą Pompierską, obok koszar miejskiej 
straży akcyzowej, poslyszał ciche jakieś kwilenie. 
Idąc za dochodzącym go głosem, zaświecił zapalkę 
i ujrzał pod murem leżące na kemieniach nowo- 
narodzone dziecię, zupełnie nagie i w tym stanie, 
w jakim na świat przyszło. Nim przybył na miejsce 
lekarz i komisja policyjna, dziecię, przeniesione 
tymczasem do koszar straży akcyzowej, zmarło. Bez- 
zwłoczmie wdrożono dochodzenia policyjne i wnet 
też zjawiła się na inspekcji policyjnej niejaka Stefi 
Selzer, akuszerka, zamieszkała przy ulicy Starozakon- 
nej l. 3 i sprawę całą wyjaśniła. Oto wczoraj rano 
przywiozła stara jakaś żydówka swą rzekomą córkę, 
Gemię Weissmann, do Lwowa i u niej ją ulokowa- 
la. Genia Weissmann, około 40-letnia kobieta, była 
obłąkaną i znajdowała się w ostatn em stadjum cią- 
ży. Wczoraj około godziny 8 wieczorem wyszła 
z domu, kiedy zaś wróciła w dwie godziny późaiej, 
spostrzegła Selzerowa, że w międzyczasie musiała 
ona odbyć gdzieś połóg. Zapytana przez nią, gdzie 
i jak się to odbyła, odpowiedziała Weissmannowe, 
że dziecię urodziła pod jakimś murem i tam je zo- 
stawila, gdzie, na jakiej ulicy się to stało, powie- 
dzieć nie umiała. Nieszczęśliwą warjatkę oddano do 
szpitala, a protokoly spisane w policji, odesłano do 
prokuratorji państwa, w calu dalszego śledztwa. 
Oględziny lekarskie stwierdziły, że urodzone dziecię 
było rozwinięte zupełoie normalaie, powodem zaś 
jego śmierci było zmarznięcie i brak pierwszej pn- 
mocy po urodzeniu. 

Złośliwość. Trafiają się nieraz osobnicy, któ- 
rzy robią sobie rodzaj sportu z podania z prowincji, 
zwlaszeza do pisma, niby dowcipu, mającego zresztą 
wszystkie cechy prawdopodobieństwa. Nie byloby 
w tem nic złego, gdyby ofiarą takiej złośliwości nie 
padały nieraz osoby widocznie niemiłe takiemu ko- 
respondentowi. Tak n. p w dniu 18 września b.r. 
jeden taki dowcipniś przysłał nam korespondencję, 
wrzekomo z Kopyczyniec, że na weselu u tamtej- 
szego rabina, skutkiem mieuwagi kucharki, miano 
sporządzić potrawy z trefnego mięsa i przezto wywo- 
lano niemały popłoch wśród gości weselnych. Obe- 
enie dowiadujemy się od osób ze wszech miar 
wiarygodnych, że całe to doniesienie było tylko zło- 
śliwym wybrykiem czyj jś fantazji i że nie takiego 
w Kopyczyńcach nie zaszło. Widocznie komuś zale: 
łało na zdyskredytowaniu rabina, bardzo zresztą po- 
rządnego obywatela. 

Naganiacz emigracyjny 
jowym krakowskim aresztowano 


na tem już posie- 


przez 


Na dworcu kole- 
wczoraj Karola 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6 listopada 1902 r. 


Rabkę z Makowa, liczącego lat 44, zamieszkałego 
w Krakowie, w chwili, gdy trarsportował za granicę 
Jana Kosowskiego, Wojciecha Krzyżanowskiego i Jó 
zefa Wojnarowicza z Rymanowa, oraz Wasyla Garka 
z Kosterowa. Wszyscy wychodźcy, wyzyskiwani nie- 
miłosiernie przez Rabkę, są w wieku popisowym, na 
podróż mie mieli dostatecznych funduszów, ani po- 
trzebnych papierów legitymacyjnych. 

Ks. biskup Zwierowicz. Do Kurjrra warsz. 
telegrafują z Petersburga : „Według krążących wie 
ści, JE biskup Zwierowicz zestaje mianowany bisku- 
pem sandomierskim“. 

Rocznice historyczne w Chorwacji. W bie 
żącym roku upłynęło 800 lat od chwili, kiedy Chor- 
waci połączyli się z koroną św. Szczepana. W roku 
1201 zmarł? bezpotomnie ostatni król chorwacki, 
Zwonimir. Naród musiał się oglądać za nowym pa- 
nem. Duchewieństwo chorwackie, patrząc na błogo- 
sławione życie i szczęsne dni księży węgierskich 
pod berłem ówczesnego króla Andrzeja, zwanego 
świętym, prsgugło mieć tak życzliwego dla ducho- 
wieństwa króla i popierało Andrzeja, który, mając 
siostrę Zwonimira za żonę, rościł sobie prawa do 
dziedzictwa chorwackiego. Ale część narodu okrzy 
knęła królem Piotra Swaczića, jednego z przedniej- 
szych Chorwatów. W r. 1202 przyszło do walki, 
w której Piotr poległ, a Chorwacja zlączyła się unją 
z Węgrami. Rocznicę tę uczcił wybitny dziś pisarz 
chorwacki powieścią „Kraljica Liepa“, której boha 
terką jest Liepa, siostra Zwonimira. W tym zaś 
tygodniu ukazała się na scenie zagrzebskiego teatru 
opera Josipa Mandića, ze słowami Trnoplesara, p. t. 
„Petar Swaczić*”. 

Obstrukcja czeska. W Narodnich Listach 
czytamy że 30 miast i wsi czeskich ogłosilo manifest, 
w którym wzywają posłów czeskich w radzie pań- 
stwa do rozpoczęcia obstrukcji i to jak naj- 
ostrzejszej. 

Tajemnicza sprawa. Policja wiedeńska po- 
szukuje podejrzanego o zbrodnię nazwiskiem Kler- 
mona, który, jak się zd.je, dopuścił się zbrodai 
morderstwa na swej narzeczonej, aby módz zabrać 
jej majątek. Ów Klermon przebywał w Wiedniu 
jako urzędnik prywatnego towarzystwa i jako taki 
zawarł znajomość z niejaką panną Adelą Weigel Po 
pewnym czasie oświadczył się pannie i został przy 
jety. W krótkim też czasie wyjechali oboje, w celu 
wzięcia ślubu. Tymczasem owa Adela Weigel, którą 
miał Kiermon zaślubić, znikła bez śladu, Klermon 
zaś przybył do Wiednia, aby zabrać resztę rzeczy 
swej rzekomej małżonki, twierdząc, że wiezie je do 
Szwajcarji. Tymczasem wszystkie te rzeczy posprze- 
dawał w Wiedniu i wyjechał. Te wzbudziło w po: 
licji wiedeńskiej podejrzenie, że ów Klermou swoją 
kochankę prawdopodobnie zabił i obrsbował. Wy: 
slano za nim natychmiae! listy gończe, jednakże, mi- 
mo, że niedawno z Wiednia wyjechał, nie można 
go było dotąd wyśledzić. 

Tajemnica starej panny. W Zombor zna- 
leziono w tych dniach starą pannę  Wiktorję Hei- 
bisch, powieszoną w jej własnem mieszkaniu. Na 
stole leżała kartka z napisem: „Dość było być nie- 
mą przez lat dwanaście*. Co to była za tajemnica, 
którą stara panna przez lat 12 ukryw:la i która ją, 
jak widać do samobójstwa skłoniła, jest dla wszyst- 
kich zagadką. 

Tajemniczy zbrodniarz. W pobliżu Paryża 
odkryto szczególnego zbrodniarza, niejakiego Le 
Frangleura, który dusił swe ofiary. Ostatnia jega 
ofiara mordu, zwię się p. Mercier, a mieszkała 
w miejscowości Bęurge de la Reine. -> 

* Odełonięcie pomnika — w nocy. Nieby- 
waly wypadek, ażeby pomnik jakiejkolwiek znako- 
mitośsi odsłonięto w nocy, wydarzył się teraz 
w Helsingforsie w Finlandji. Wystawiono tam po- 
mnik autorowi epopei narodowej „Kalewala”, Elja- 
szowi Lónnvot ; odsłonięcie pomnika tego miało się 
odbyć przed kilku dniami. 

Ponieważ jednakże general-gubernater Bobrikow 
zabroni? przytem wszelkich maanifestacyj, a mianow.- 
cie odśpiewania fińskiego hymnu narodoweg», komi- 
tet pomnikowy zaś obawiał się, że publiczność je- 
doak nie zastosuje się do tego zakazu i że to da 
powód do puszczenia na nią hord kozackich, do 
gwałtów i nowych skarg do Petersburga na bunt 
ludności fińskiej, uchwalono dokonać odsłon ęcia ry- 
chlo rano, gdy na ulicach mało jeszcze będzie pu- 
bliczności. 

Jakież atoli zdumienie ogarnęło członków ko- 
mitetu, gdy zjawiwszy się rano u stóp jego, znala- 
zło go już odsłoniętym. Uczyniło to grono włościan 
okolicznych w mocy. Z niemniejszem zdumieniem 
zauważyła to publiczność miejska. Zaraz więc zaczę- 
ły się gromadzić koło pomnika tłumy ludu, a hymn 
narodowy rozlega? się co chwila. Bobrikow uważał 
za stosowne nie przeszkadzać temu. 

Tunel Simploński. Roboty około budowy 
tunelu Simplońskiego postąpiły tak dalece, że nowa 
ta droga komunikacyjna będzie mogła być oddana 
do vżytku publicznego w oznaczonym początkowo 
term) ie, tj. dnia 13 maja r. 1903. W końcu czer 
wca br. tucel był przewiercony na przestrzeni 11 970 
meir., z których 7300 metr. po stronie szwajcar- 
skiej, a 4640 metr. na ziemi włoskiej, tak, że po- 
nieważ cała długość tunelu wynosi 22.400 metr., 
przeto przeszlo połowa jest już gotowa. Roboty za- 
częte zostały dnia 15 sierpnia r. 1898 z warunkiem, 
że ukończone będą w dniu 13 maja :903 r. Na 
wypadek, gdyby tunel nie był gotów w tym termi- 
nie, przedsiębiorca płaci 40000 fr. kary konwen- 
cyjnej dziennie, a jeśli ukończenie robót przewlecze 
się więcej niż o rok po za termin oznaczony, wy- 
konenie ich może być powierzone innemu przedsię- 
biorcy. Liczba robotników, pracujących nad tem 
wiekopomnem dzielem, wynosi przecięciowo 300'). 

Btan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
4-go, godzina 7 rano notują: Haparanda 00, 
Wiedeń 00, Pela 10 2, Budapeszt 5'6, Florencja 
7:8, Biarritz 9'5, Paryż 2'9, Monachjum 3'4, 
Berlin 3:0, Meme! 78, Wilno 0'0, Bregencja 
31, Gorycja 6-8, Rzym 118, Petersburg 00, 
Moskwa 00 Maksimum barometryczne rozciągnęlo 
się ponad Austro-Węgry, a pod jego wpływem na- 
stąpiło ogólae wypogodzenie i spadek temperatury. 


Miejscami zauważono lekkie przymrozki nocą. Opa 
dów od onegdaj żadnych nie zgłoszono. Prognoza: 
Przeważnie pogodnie i bardzo chłodno, miejscami 


poranne mgły. 

Od administracji. WPanu M. P. Listu 
a dnia 14 października br. nie otrzymaliśmy — nie 
wiemy, jakie było ogłoszenie. 

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra- 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa. 
cyjnym, mogą nabywać pr.numeratorowie Dzsienni 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ct. (70 hal.) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 


szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 et. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Szkoła muzyczna M. Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zostsjąca pod kierownictwem p of Henryka Mel- 
cera-Szczawińskiego. przyjmuje wpisy w lokalu szkoły 
ulica Teatralna 1. 16, między godziną 10-—1 przed poł. 
i od 4—6 popołudniu. 1034 

> Wydział lwowskiego Towarzystwa łyżwiarskiego 
zwołuje ponownie członków na posiedzenie dorocznego 
w lnego zgromadzenia, które się odbędzie już przy ją- 
kimkolwiekbądź komplecie na St+wach Panieńskich w 
piątek dnia 7 listonada h. r o godzinie 6 wieczor. m. 

SW Tow. ukcyjnem fabryki akumulatorów systemu 
Poliaka, dyrektorem techniczaym i członkiem zarządu 
mianowano p. dra Ryszarda Hammerschmidta. 


Notatki literackie i artystyczne. 

Bapertoar teatrı miejskiego we Lwowie. 
Dziś w środę „Mam'zelle Marion*, operetka 
w 4 aktach Roberta Pianquett'a. 

Jutro we czwartek „Marja Stuart", tragedja 
w 5 aktach Fryderyka Schillera. G ścinny występ 
Heleny Modrzejewskiej i Józefa Śliwickiego. 

W piątek „Świat na opak“, fantastyczno- 
groteskowa operetka w 5 odslonach K. Kapeller'a. 

W sobotę „Marja Stuart", tragedja. Gościnny 
występ Heleny Modrzsjewskiej i przedostatni występ 
Józela Śliwiekiego. 

W niedzielę wieczosem © godzinie 7 
„Haml:t*, tragedja w 5 aktach W. Szekspira. 
Ostatni występ Józefa Śliwickiego. 

Z teatru. Pani Helena Modrzejewska wzięła 
drié udział w próbie genęralaej z trugedji Schillera 
p. t. „Marja Stuart", a jutro, t. j. we czwartek, 
wystąpi gościnnie znakomita artystka po raz trzeci 
na naszej scenie jaka królowa Śzkocji, w której to 
roli jest, jak wiadomo, niezrównaną. 

Pan Śliwicki, artysta teatrów warszawskich, 
obok naszej wielkiej artystki grać będzie Mortimera. 
Ze względu na nadzwyczajny pokup biletów na 
czwartkowe przedstawienie i z powodu wyjazdu p. 
Śliwickiego do Warszawy, gdyż urlop mu się już 
kończy, „Marja Stuart" daną będzie po raz drugi i 
cstatni w sobotę. 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. We 
czwartek, 6 listopada, „Wielki koncert filharmo- 
niczny“, ze współudziałem skrzypka Stanisława Bar: 
eewicza. Program: I. 1. Rossini: „Wilhelm Tell" ; 
2 Kwartet smyczkowy; 3. Vieuxtemps: Koneert nr. 
4, odegra z tow. orkiestry St. Bareewicz. II 1. 
Weingartner: Poemat symfoniczny „Król Lear"; 
2 Wormser: „Suita cygańska”, odegra z tow. ork. 
St. Barcewicz. III. 1. Fibich: Marsz żałobny z opery 


„Narzeczona z Messyny* ; 2 a) Paderermski: Melo- 
dja z „Pieśni podróżnika“; b) Rubinstein: „Torea: 
dor i Andaluza" ze suity „Bal kostjumowy*. 

W sobotę, 8 listopada, „Koncert popu- 


larny*. 

Z Filharmonji. W czwarikowym koncercie, 
obok znakomitego skrzypka Stanisława Barcewicza 
weźmie także udział baryton Maksymil,an Ulanowski, 
młody artysta, który dotychczas znany był tylko za 
granicą, głównie w Londynie i Frankfurcie, gdzie 
występował w tamtejszej operze. Bogaty program, 
zawiera obok szeregu punktów, które wykonają obaj 
artyści, także nowe utwory orkiestralue. Ceny miejsc 
na ten koncert bie zostały podwyższone. 

Polska opera w Turynie. „Mazepę”, operę 
Miinchheimera, wystawił przed kilku doiami teatr 
„Vittorio Emmanuele" w Turynie. O premierze tej 
pisze p. A. Darowski w Kurjerse warszawskim: 

Jest to faktem niebywałym, aby we Włoszech 
psźedstawiono operę polską, w kraju, w którym na 
wet Szopen dotąd się nie zaaklimatyzował. Grają go 
tylko wybrani, jak się gra Bzethovena, podziwiają 
go wszyscy, którzy się znają, albo udają, że się 
znają na muzyce, ale pomimo wszystkiego nieśmier- 
t iny kompozytor nokturnów, ha'lad, mazurków i po- 
lonezów, jest jeszcze niezrozumiały dla szerszej pu- 
bliczności. Kiedy przyj.dzie tutaj Paderewski, Bustini, 
albo Radwan, wszyscy chcą słyszeć Szopena; po za 
tem eisza, nio przercawia nic do duszy, nie prze- 
mawia do duszy włoskiej, dalekiej od sentymenta- 
lzmu, melsacholji, a lubującej się w muzyce na- 
miętnie silnej, w wybuchach miłosnych, gorącym 
kolorycie narodowym. Dlatego i Wagner ma tutaj 
swoje wybrane koło, ale dosta'scznie ceniony nigdy 
nie będzie. 

Co do „Mazepy* byly pewne niedowierzania, 
ale pokazało się, że byle opera była melodyjna i na 
pisana z prawdziwym talentem, publiczność pozna 
się na miej. Tək się też stało Kompozytor musi 
czuć ię Za”owolony nietylko z publiczności, ale 
i z recenzji, jakie o „Mazepie* dała prasa podalpej- 
ska. Wprawdzie wypuszczono krakowiaka z tańców 
baletowych drugiego aktu, bo już co do niego re- 
żyser nie mógl dać scbie rady, ale polonez szedł 
wcale przyzwoicie i nanet mazur, Z.. włoskimi ho- 
lupcami, był lepszy, niż się spodziewałem. 

„Mazepę* śpiewano dobrze. Mazepą był tenor 
Franco Manucci. Amelją p. Giachetti, wojewodą p. 
Govina, Zbigniewem p. Magg', kasztelanową p. 
Gambon. Z przyjęcia powinien być komp zytor za 
dowolony, no i z prasy także, La Stampa, główny 
tutejszy organu, poświęcił „Mazepie* obszerny arty- 
kul, tak jak i inny wielki dziennik turyński Gas- 
seta del Popolo. Żałować tylko musi p. Miinchhei- 
mer, że nieco już chłodna pora mie dozwoliła mu, 
skutkiem silnego przeziębienia, być obecnym na 
pierwszem przedstawieniu w teatrze „Vittorio Em- 
manuele“ i że w hotelu oczekiwać musiał wiado- 
mości, jakie mu po każdym akcie przynoszceno 

Aleksander Bandrowski,  wróciwszy z 
dłuższej podróży po Włuszech, bawi w Krakowie. 
W dniu 10 b. m. przybywa p. Bandrowski na 
koncert fi harmoniczny do Lwowa — poczem udaje 
się na występy gościnne do Niemiec. W styczniu 
rozpoczyna występy gościane w Warszawie, gdzie 
po raz pierwszy w Polsce odtworzy rolę Zygmunta 
w „Walkyriach* Wagnera. Wystęny warszawskie 
zakończą 2 koncerty w Filharmoaji. 


Teatr lwowski 
pod dyrekcją p. Tad. Pawlikowskiego. 


Dziennik Posnański (z d. 4 bm) zamie- 
szcza fejlcton pióra dra Józefa Flacha o te- 
atrze lwowskim. Autor tę kwestje uważa za wy- 
borną ilustrację właśeiwości lwowskiego świata. 
„llcstruje ona — pisze dr. Flach — te właści- 
woś.i, od pierwszych chwil nowej sceny. Na jej 
kierownika powołano p. Paw ikowskiego, a stało 
się to z tych powcdów. P. Pawlizowski zdobyl so- 
bie pierwszymi latami krakowskiej dyrekcji sla- 
wę artystyczą, którą, co prawda, w drugiej po- 
lowie swego sześciołecia mocna nadwerężył. 
Otóż Lwów pragnął pokazać, żə nie jest gor- 
szym od Krakowa, że i on może mieć p, Pa- 
wlikowskiego; fakt, że sya zasłużos go Mieczy- 
slawa Pawlikowskiego «puszczał Kraków rozgo- 
ryczany (piszę umyślnie dwuznacznie, bo oba 


czynniki: miasto i dyrektor gniawały się na sie- 
bie), ta okoliczność odgrywała pewną rolę we 
Lawie, wcb'e "narej a driecinnej rywalizacji 
galicyjski.j stolicy z polszą. Lesz to jeszcze nie. 
wystarczał> i na krótki czas przed decydującem 
posiedzeniem rady miejskiej, p. Pawlikowski 
miał zapewnicną — moiejszość. Miał dopiero 
przyjść inny argument, woła jednostki, naczel- 
nika autonomji gslicyjskiej, wola, której Lwów 
tem skwapliwiej u Jochał, że od wielu lat nie 
ma, jaro gmiaa, czystego sumienia i leski wpły- 
wowych osób potrz' buje. Wybrano więc osta- 
tecznie p. Pawlikowskiego, obwarowawszy si> 
jednak równocześnie kontraktem. 

„l oto nowy przepyszny obrazek lwowskich 
stosunków. Ten kontrakt kowiem, literalnie 
brany, jest podobny do cyrogrzfów, jakie 
lichwiarze wymuszają na swoich dlużnikach... 

„Bądź jak bądź p. Pawlikowski został dy- 
rektorem lwowskiego teatru. W tej chwili za- 
częła się oręja lwowskiej wady — osobistowo- 
ści. Z jednej strony odmawiano nowemu dy- 
rektorowi czci i wiary, z drugiej widziano w nim 
samym bożyszcze, mesjasza sztuki, a w jego 
przeciwnika: h zbrodniarzy, lub kretynów. Bez- 
stronny obserwator musi przyznać, że tamta 
przesada z biegiem lat złagodniała, prawie zni- 
kła; ta druga, owe podejrzywanie anarchisty- 
cznego spisku na p. Pawlikowskiego trwa nie- 
stety wciąż jeszcze: proszę n. p. przeczytać któ- 
rą ze stalych lwowskich korespondencyj do 
warszawskiego Eca w stylu, złożonym z pla- 
tnej, amerykańskiej reklamy i zatrważającej, 
nieuleczalnej manji prz śladowczej. 

„A tymczasem spokojny sąd o p. Pawli- 
kowskim wyprdnie bynajmniej nie krańcowo 
w jakimko!wick kierunku. Patrzalem na niemal 
całe jego sześciolecie krakowskie, dluższy czas 
jako teatralny sprawczdawca Przeglądu Polskie- 
go, gdzie po upływie tego okresu ocenilem war- 
tość całej tej epoki, wzbudzając podobno w 
krytykowanym pewien żal, nie tyle do osoby 
piszącego, ile do okozu miesięcznika. Spotkali- 
śmy się i we Lwowie, gdzie zawistny los skazał 
mnie na najtrudniejszy w nadpeltwiańskim gro- 
dzie urząd dziennicarskiego recenzenta teatral- 
nego. I oto na podstawie tego, w porównaniu 
do innych krytyków, przynajmniej dluższega 
doświadczenia, w p. Pawlikowskim ani idealne- 
go, ani zlego dyrektora teatru widzieć nie mogę. 

„Gdyby istnialo u nas takie Bayreuth, gdzie 
się gra na rok kilka tygodni, to p. Pawlikowski 
byłby idealnym. Na dłuższą metę, na stale, brak 
mu trzech, koniecznie od dyrektora wymaga- 
nych zalet: energji, praktyczności i programu. 

„Energji nie ma, ma tylko jej chwilowe 
odruchy, nie dające się nigdy ani w terminie 
przyjścia, ani w terminie trwania przewidzieć; 
praktyczności nie ma, ma tylka ustawiczne wa- 
hanie się pomiędzy zupelnem negowaniem pra- 
ktyczny.h wymogów i zupełnem ich folgowa- 
aiem; programu nie ma, ma tylko kaprysy i 
zachejanki (czasem istotnie piękne) 

Przykładów i dowodów w bród: na 
chybił trafil kilka, które czytelnik łaskawie 
sam pomiędzy owe trzy powyżej wymienione 
punkta rozdzieli. A więc forsuja się najprzód 
operę, aby pokazzć, że się i na tem polu po- 
bij: zwyciężonega współzawodnika; więc wpro- 
wadzania na scenę litarackich rzeczy zaprzestaje 
ai: wtedy wlaśnie, gdy publiczność, zrazu obo- 
jętna, do nich się zaciekawiła; więc przez dwa 
iata nie gra się ani jednej tragedji, więc zapo- 
wiada się jako akt pietyzmu dla Romanow- 
skiego jego „Popiela i Piasta" i wystawia się 
jako operetkę; więc repertoaru nigdy się na 
dłuższy czas nie układa; więc gra się przez trzy 
miesiące co tydzień jakąś absorbującą caly in- 
teres publiczności nowość artystyczną, a przez 
dalsze trzy miesiące rzuca się to w kąt i nurza 
się w farsie i w farsie bez krńza; więc w kar- 
nawale gra się ponure dramaty, a w wielkim 
poście skoczne operetzi; wię: aktorów © „kra- 
kowszies sympatje podejrzywanych, systematy- 
cznie zuiechęca; więc... lecz wszak nie jestem 
obstrukcyjaym mówcą, 

Zamykam ten poczet win, powtarzając je- 
dną ale ogromną pochwalę: p. Pawlikowski 
byłby idealnym dyrektorem teatru, grającego, 


"dajmy na to, dwadzieścia razy na rok przed 


turystami, złożonymi z miłośników pewnego ro- 
dzaju sztuki, bardzo ś iś'e ograniczonego. Dy- 
rektorem stalej, dla cgółu wykształconej publi- 
czności przeznaczonej, calaść sztuki dramaty- 
cznej obejmującej sceny, dobrym dyrektorem 
takiego teatru nie jest, nie będzie, bo być nie 


oże. 

„Chciałbym z aktualnych dziejów teatru 
rzucić snop sympatyczniejszego światła. Lecz go 
nie ma. Bo nie może nim być przecież fakt, że 
wystęcby p. Modrzejewskiej w sztukach Slo- 
wackiego, Szekspira, Scbillera umożliwia dopiero 
pożyczenie z Warszawy p. Śliwiekiego. Bəz 
niego, po odejściu p. Tarasiewicza, który, ratu- 
jąc swój talent, wyrwał się do Krakowa, wielka 
artystka grałaby chyba s lnwe sceny, bez par- 
tnera". 


Nasze fabryki. 


„Tlen“. 

Pod samą rcgatrą z: marstynowską, w bo- 
czaej uliczce zwanej „Ogrodową* nieco w głębi, 
polożony jest kompleis domów, niewielkich, 
schludnych. Komin niezwykły przy budynkach 
mieszkalnych zdradra, że to jakaś fabry- 
ka; zdradza też toi czarny nap s „Tlen“ fabryka 
chemiczna". 

4 tej to malej na pozór, ale bardzo ru- 
chliwej i mrówczą pracą przebijającej się na czem 
raz s:erszy rynek zbytu fabryki, idą różie ga- 
tunki mydeł zwytlych i torlatowych, idzie atra- 
ment, wreszcie opatrunki do celów leczniczych 
i inne przybory ch.rurgiczne, jak opaski, gazy i 
plasterki. Do niedawna jeszcze, zwlaszcza w tym 
drugim dziale, nie można się było prawie spo- 
tkać z wyrobem krajowym. Dziś coraz więcej, 
czem raz częściej spotykamy się z firmą „Tien“ 
na wystawach sklepowych i we Lwowie i na 
prowin'ji, a na pcchwalę naszego kupiectwa 
musimy dcdać, że zrozumiało ono swój obowią - 
zek cbywatelski i fabryka na niego nie może się 
a arżyć, 

Urządzenie wewnętrzne fabryki „Tlen“, acz 
skromne jeszcze jak i exterieur jej, świadczy 
przecie o europejskich poglądach kierownictwa, 
a czystość, porządek i systematyczność aż do 
pedantyzmu niemal dochodząca, daje rękojmię, 
że co z tej wyrobni wyjdzie, to w dobrym ga- 
tunku. Jakoż, wszedłszy do środka i rozglądną- 


Eurtki 


myśliwskie skórzane, 
lodenowe, futrem podbite, BUNDY sławuckie, ubrania do 
polowań, baszliki, kominiarki, zarękawki. 


Marcin Müller 


plac Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowie. 
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wszy się, jak tu z drobiazgowością przeciera się 
masa na mydła tcaletowe przygotowana, jak 
skrupulatnie hada techni zny kierownik fabryki 
p. Bronisław Kostowski, każdą przeróbkę masy, 
zanim przejdzie do innej maszyny, nim gotowy 
kawałek opatrzeny stemplem firmy, znajdzie się 
na stole w izbie, glzie gotowy towar się pa- 
kuje, serce rośnie i wierzy się w to, że ta fa- 
bryka pójdzie... i nie podzieli losu tylu niefor- 
tunnych prób z przemysłem krajowym. Zbyte- 
cznem chyba dodawać, że ten sam porządek, 
jaki znajdujemy przy wyrobie, praktykuje się 
i przy opakowaniu towaru w paczki lub pu- 
dełka. 

Nie mniejsza systematyczność panuje w ia- 
nym oddziele fabryki, gdzie się odbywa mani- 
pulacja z watą do opatrucków chirurgicznych, 
krajanie opasek i bandaży. W pobo:znzch ko 
morach znajdują się sterylizatory i aparaty do 
nasycania waty cdpowiednimi preparatami che- 
micznymi. Ś_.iany tu lakierowane, idealnie czy- 
sto trzymane, a skrupulatność jeszcze większa. 
W osobnej komcrze, oświetlonej żóltemi szy- 
bami, odbywa się nasycanie jedoformem gazy 
opatrunkowej. Tu oczywiście woń nieprzyjemna 
i ostra, tu też robotnice zmieniają się często 
przy robocie, bo dluższe iam przebywanie, choć 
wentylacja znakomicie jest urządzona, nie bar- 
dzo dobrze wpływa na organizm. Nikt się je- 
dnak nie skarzy, bo personal jest dobrany i 
uczciwie płatny. A liczba tego personaiu rośnie 
1 dziś już kilkadziesiąt osób płci obojej ma po- 
kaźay kawalek chleba w fabryce „Tlen“. 

Rośnie też i obrót pieniężny, bo gdy w 
piermsiej fazie założenia fabryki, «brót ten 
przedstawiał się w 500 niespelra  kcrorach 
miesięcznie, dziś dochodzi on w miesiącu do 
kilkunastu tys. kor.! a da Bóg, po rozszerzeniu 
fabryki, co się już stało w tysh czasach, podnie- 
sia się do kilkudziesięciu tysięcy może. 

Bezwątpienia, że praca to cieżka, aby in- 
teres podnieść, ale gdy fabryka „Tlen* ma ta- 
kiego kierownika jak p. Koskowski i takiego dyr. 
adm. jak p. Słończewski, gdy tak dalej cicho a sy- 
stematycznie rozwiać się będzie, jek się rozwi- 
Ja, jest nadzieja, że z okiea wystaw sklepowych, 
znikną u nas na zawsze rozmaite Pinaudy, 
Riegery, Atkinsoty i inne zawołokii jak się pe- 
Wien dowcipniś trafnie wyraził: „będziemy swo- 
Je brudy swojem własaem mydłem zmywali, a 
rany nasze, jeśli Boże brcń sę zdarzą, wlasny- 
mi opatrunkami leczyli." Daj to Boże... 


Wystawa darów jubilenszowych 
Marji Konopniekiej 


otworzoną została wczoraj w jednym z próżno 
stojących sklepów w pasażu Mikolasza. Urzą- 
dziło ją „Koło panien* na rzecz epuszczonych 
dzieci. Wystawa przedstawia się nader sympa- 
tycznie. Na ścianach udekorowanych barwnemi 
tkaninami, rozwieszono wieńce i bukiety z szar- 
fami, ofiarowane jubilatce w dniu uroczystości 
i ukwiecony snop zboża od sokolnickich wło- 
ścian. Na rozstawionych wokoło stołach, okry- 
tych kilimami, rozłożone adresy i dyplomy. 

Na naczelnem miejscu, na pluszowej nie- 
bieskiej poduszce, spoczywa srebrny wieniec 
laurowy, dar gremjum księgarzy lwowskich i 
wspaniale ozdobiony dyplom Koła literackc- 
artystycznego. W czklanych gablotkach leżą 
stosy telegramów, jakie na uroczystość tu na- 
deszły i mnóstwo tek, zawierających adresy ı 
dyplomy i tak: adres „Sokola“ czertkowstiego, 
Tow. im. Kilińskiego, Tow. dziennikarzy, Tow. 
pedadogiczrego i mnóstwo innych. 

W osobnych gabłotkach, spoczęły ozdobnie 
eprawne sprawozdania, roczniki i adresy ró- 
żnych stowarzyszeń, dalej adresy Związku kole- 
żeńskiego, Tw. u'zestn. powstania z r. 1863 
l wydziału T.w. nauczycieli szkól ludowych. O30- 
bno stci oparty o ścianę skromny adres rze- 
mieślników z Królestwa polskiego i ślicznie 
w huculskie wzory malowana teczka drewniana 
Frzez pannę Gestyńską. 

„Czytelnia kobiet“ ofiarowała sr. brną, 
laurową gałązkę, a komitet jubileuszowy lwow- 
ski wspanialą, w zakopańskim stylu rzeźżbioną 
tekę z białego drzewa. Ślicznym jest także a- 
dres miasta Żółkwi — w tece i zawieszony na 
ścianie adres Tow. oszczędn. kobi:t, owinięty 
w kańczudzkie koronki. Część jednej sciany za- 
jely wreszcie ofiarowane jubilatce hafty uczenie 
szkoły pani Czarnomskiej. 

Na ogół, wystawa cała, robi wrażenie na- 
jej iaicjatorki hlyszcząc bialemi swojemi liczka- 
mi wpośród nagromadzonych jubileuszowych 
darów, każdego nowo wchodzącego gościa, 
który niklowy obol wstępu złoży na stoliczku 
nadobnej kasjerki. w swoją biorą opiekę i o- 
prowadzają po salce wszelkie dając obja- 
śnienia, 

. „Warto więc zwiedzić tę wysławę, tembar- 
dziej, że 20 to tylko kosztaje halerzy. 
PYRA 


Sejmiki relacyjne, 
Dobromii 5 listopada. 

Posel piątej kurji ssnockiej, p. Wincenty 
Jabłoński z Krosna, sk'adał sprawozdania z czyn- 
ności w radzie państwa, dnia 3 listopada w Brzo- 
zowie, dnia zaś 4 listopada w D;bromilu, 
a w obydwu miejs:oweśsiach, po wyczerpują- 
cej dyskusji i edpowiedziach na interpelacje, 
ctrzymel cd licznie zgromadzonych wyborców 
żupełne wotum z»ufania i podziękowa:ie za t`, 
iż pragnie z wyborcami zcsawać w ciągłej sty- 
czności, a przez wymianę myśli informować się 
o potrzebach ludności. 

~ W s czególaości w powiecie dobromilskim, 
zajął się pos:ł Jabł ński energicznie sprawą 
ułatwienia zalupua drzewa opał wego w lasach 
kameralnych, w których ludność okoliczna drze- 
wa na opał nabyć rie może, chociaż Prusacy 
Z Bytomia wywożą za granicę bardzo znaczne 
Zapasy drzewa. 

W tej mierze spedziewać się należy skute- 
cznych rozu!ta!ów z wdrożonej przez tegoż po- 
sla akcj, gdyż z ministerstwa rolnictwa ctrzy- 
mał p. Jabloństi upoważnienie do zbadania za- 
żaleń ludności i przedłożenia następnie pisemne- 
80 Sprawozdania, celem wydana przez mini- 
serstwo odpowiednich zarządzeń. 


I ZA 
Poznań — królewską rezydencją ? 

Pod tym tytułem czytamy w Posener Neue- 
ste Nachrichten: „W prasie berlińskiej wspomi- 
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nają o poglosce, wedle której na obszarze wa- 
łów fortecznych naszego miasta projektowana 
jest budowa zamku królewskiego. Berl. Tagebl 
sądzi, że chodzi tu tylko o próżną kombinację. 
To mniemanie jest mylne, ponieważ wzmianko- 
wena pogloska pclega na podstawach fukty- 
cznych. Cesarz Jegomość w dniach swego po- 
bytu w Pozaaniu i także później, wspominając 
o świetnych ur::zystościach, rozważał myśl zbu- 
dowania w Poznaniu królewskiego zamku rezy- 
dencyjnego i z odnośaemi władzami już od nie- 
jakiegnś czasu toczą się pertraktacje o to, gdzie 
zamek ma być zbudawany.Czy obszar wałów for- 
tecznych na ter: cel jest wybrany, to jeszcze nie 
jest rzeczą pewną. Ponieważ wielkoduszny za- 
wiar króla deszedl do wiadcmości publicznej, 
przeto możrmy wyrazić naszą szczerą radość z 
powodu tej szczęśliwej myśli, która w większem 
zbliżeniu się korony do Księstwa Poznańskiego 
znajduje środek złagodzenia istniejącej rozterki 
i wewnętrznego mocniejszego złączenia tej dziel- 
nicy z państwem i z domem królewskim. Zaraz 
po dniach cesarstich na naczelnem miejscu tego 
pisma, w artykule, zamieszczonym 7go września, 
wskazaliśmy na to, że w takich zarządzeniach 
korony należy uznać najlepszy środek powolnego 
usuwania istniejącego złego”. 

Natomiast Posener Tagblatt utrzymuje, że 
jeszcze nie ukończono obrad przedwstępnych, 
dotyczących tego projektu, dlatego w interesie 
sprawy nie należałoby ogłaszać tego w dzien- 
nikach, ażLy nie możaa donieść o pochwytnych 
rezultatach. 


Na zimę. 


Ciepło w mieszkaniu starają się ludzie 
utrzymać w zimie przez tak zwane zacpatcy wa- 
nie mieszkania, polegające ma szczelaem kito- 
waniu szpar okien, co jest rzeczą wcale nieko- 
rzystną gdyż przechodzenie powietrza jest u- 
trudnione. Odpowiedniejszymi cd kitu są wa- 
leczki z waty. Wprawdzie powietrze przechodzi 
i przez mur, ala w ilości niewystarczającej do 
odświeżenia mieszkania. 

Głó 'n:m źródłem utrzymania ciepła w po- 
koju w zimie jest piec, ale powinien on odpo- 
wiadać pewnym warunkom, jeżeli ma spełniać 
należycie swoje zadanie, a warunki te są dwa, 
mianowicie powinien się prędko ogczewać i 
długi czas ciepło zatrzymać. 

Də tego celu służyć ma odpowiednie jego 
urządzenie. Przedewszystkiem ważne jest urzą- 
dzenie drzwiczok, które powinny mocno przy- 
stawać, czyli powinny być „hermetyczne*. Nie 
powinno być żadaych szpar, a zakręcać je na- 
leży dopiero wtedy, gdy węgiel lub drzewo 
znajdujące się w piecu, są mocno rozżarzone. 
Jeśli po takiem zamksięciu nie słyszymy sycze- 
nia w piecu, świadczy to, iż powietrze powoli 
doplywa do węgli lub drzewa, nie pozwala im 
spalić się szybko,, tylko powoli i takie tylko 
drzwiczki możemy nazwać dobrze urządzonemi, 
a piec takiemi drzwiczkami opatrzony, ogrzewa 
się powoli i długo zatrzymuje cieplo. 

Bardzo nieodpowiednie natomiast są pie- 
cyki żelazne, w nich bowiem materjal palny 
nadzwyczaj szybko się spala, piec szybko się o- 
grzewa, ale też szybko stygnie, ce pomijając 
już wielkie koszty opalania, jest bardzo nieko- 
rzystne dła zdrowia. Znajdujemy też piece 
z zasuwkami, „szybrowe*, w których najczę- 
ściej pali się drzewem, a po wypaleniu się 
jego zasuwa się odpowiednio urządzoną za- 
suwkę. 

G'ówne niebezpieczeństwo tych pieców po- 
lega na możności zaczadzenia się, przy spaleniu 
się bowiem drzewa, lączy się pierwiastek jego 
węgiel z tlenem powietrza, tworząc tlenek wę- 
gla zwany czsdem i ten wydziela się z niedo- 
palonego materjału. Piec taki można zasuwać 
dopiero wtedy, gdy w piecu nie widać już blę- 
kitaych płlomyków. a drzewo zupełnie się spali 
i pokryje warstwą szarego poricłu. Nigdy nie 
należy pieców takich zasuwać, jeżeli do palenia 
użyto węgla kamiennego. Również z cbawy 
przed zaczadzeniem nie rależy wnosić do mie- 
szkań — zwłaszcza ciasnych gotowego o- 
gnia z żarzących się węgli, n. p. w samowa- 
rach. 

Bardzo odpowiednie są piece metalowe, 
urządzane w ten sposób, że obok ogrzewania 
służą też do oczyszczania powietrza, a zwą się 
piecami wentylacyjnymi. Tak samo dubre są 
„kaloryfery*, czyli centralne ogrzewanie, gdzie 
cieplo wytworzone w jednym wielkim piecu za 
pomocą odpowiednich rur zostaj: rozprowadzone 
po całym budynku w postaci czy to pary wo- 
dnej, czy też ogrzanego powietrza. W jakikol- 
wiek sposób ogrzewamy mieszkania, baczyć na- 
leży, aby nigdy nie popadać w przesadę, to 
jest ani zanadto mieszkań nie opalać, ani za 
mało. 

Chcąc zatrzymać stałą temperaturę w mie- 
szkaniu, n ależy się zaopatrzyć w termometr 
pokojewy i baczyć, aby ciepłota nie była nigdy 
ani wyższa ani niższa nad 13-149 R. i to 
nietylko w jednym pokoju, ale równocześnie we 
wszystkich. 


Nowy Babilon. 

Nowy Jork 18 października. 
Utrzymują powszechnie, iż spełoczeństwa 
demokratyczne są zdrowsze od przeż: wających 
się społeczeństw arystokratycznych, w które ob- 
fituje stara Europa. Ktoby jednak rozważał 
pilnie rozwój Ameryki północnej, ten, niezale- 
łnie ud potężnego istotnie ruchu kulturalnego 
i przemysławego, dojrzałby zadziwiające obja- 
wy. Przedewszystkiem w demokratycznej Ame- 
ryce nie ma prawie „obywatela* bez militarne- 
gs tytułu „Kapitana“, „pułkownika* cte. Dalej 
tytuł arystokratyczny za Oceanem otwiera wizy- 
stkie drzwi i wywołuje westchnienia w iljonerek 
oraz miljzrderek. Demokratyczna Ameryka cho- 
ruje również dobrze na militaryzm, jak stara 
Europa, a „wyczerpanie nerwów* jest równie 
modnem w Nowym Jorku, jak w Paryżu. Po- 
wiedzieć nawet można, ż3 Nowy Jork i gwia- 
zdy sztandaru Starów Zjednoczonych zaćmiły 
dziwactwami Babilon europejski. Czego bo tutaj 
nie zastosnją przeczulone nerwy i smak zepsu- 
ty? Rzekłbyś, to stara Roma, smarvjąca talerze 
asafetydą i laskocząca podniebienie piórami 
z oliwą. Żaden też przemysł, na jakiby wpadł 
Juljusz Verne lub inny pisarz francuski, przypi- 
sując go Amcrykanom, nie byłby dość dziwa- 
czny i nieprawdopodobny. 


ia 
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Ot np. weszły obecnie w modę przyjęcia, 
zaprawne niezwykłą zaiste inscenizacją. Rzezi- 
mieszkowie popisują się ze swoją sztuką, wyła- 
mując „dla żartu” zamki kas ogniotrwałych, fa- 
brykując monetę f.lłszywą, sztyletując „symula- 
cyjnie* gości itd. Przy tych sztucznie inscenizo- 
wenych widowiskach nie braknie całego sportu 
zlodziejskiego: ślepych latarek, masek, świdrów, 
sztyletów, wytrychów itd. Prawdziwe sztuki pre- 
stidigitatcrskie (sprawność palców) mistrzów 
wytrycha. Flaudite cives Americae! 

Taki wieczór „czarodziejski“ urządziła mię- 
dzy innemi żona znanego miljonera, pani Kor- 
neljuszowa Vanderbildt. Zaprosiła ona na urc- 
zmaicenie wieczoru świeżo wypuszczonego z wię- 
ziemia złodzieja. Ten za wysoką zapłatą „od 
tworzyl* kradzież z włamaniem, za którą sie- 
dział przez parę lat pod kluczem. Miał wyzna- 
czony czes do spelnienia zamachn obecni za- 
kladali się za i przeciw niemu, składając grube 
sumy na jego ręce. Zwrócił je, lecz po paru 
dn'ach wezwała policja do odpowiedzialności 
przedstawicieli pierwszorzędnych firm za puszcza- 
nie w obieg falszywych banknotów. Złodziej 
dokonał „sztuczki* nieobjętej programem. 

Pewien finaosista z Chicago z powodu uro- 
dzin swoich zabawił gości całym szeregiem ta- 
kich przedstawień: popisywali się małoletni zło- 
dzieje obojga płci, kradnąc chustki, portmonetx), 
zegarki; potem nożownicy rzucali się na prze- 
chodniów, dusili ich, kneblowali, aby módz la- 
twiej rabować. Ofiarami byli statyś:i teatralni. 
Wreszcie przyćmiono światła i fałszerz monet 
fabrykował je w oczach widzów, rozdając je 
„na pamiątkę milego wieczoru*. Prawdziwie 
jak z bajki czarodziejskiej. Paryż ma swoją lite- 
raturę bulw rową i romanse kryminalne, miljo- 
nerzy zaś amerykańscy mają swoje widowiska 
„poglądowe" — „Ge!tdbaba* bowiem stać na 
to". Szczęściem jednak jest dla Ameryki, że 
chociaż miljonerów posiada wielu, daleko wię- 
cej atoli ma ludzi pracujących usilnie, którym 
do głowy nie przychodzą podobne „rozrywki“. 
Tacy ziś dopiero ludzie popędzają rydwan po- 
stępu roraz dalej ku znacznie większemu podzi- 
wowi starej Europy. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Z klubu konserwatywnego. 


_ Kraków 5 listopada. W niedzielę w 
sali rady powiatowej pod przewodnictwem p. 
Juljana Dunajewskiego odbyły się 4 godziny 
trwające narady stronnictwa konserwatywnego, 
dctyczące ohecnej sytuacji politycznej i stosun- 
ków parlamentarnych. W naradach wzięli udział: 
marszalsk krajowy i najwybitniejsi posłowie, 
członkowie stronnictwa. Obrady nie dotyczyły— 
jak zapewniają — wiecu narı dowego. 


Rozprawa prasowa. 


Kraków 5 listopada. Przed trybunałem 
przysięgłych odbyła się dziś rozprawa, wyto- 
czona przez p. Mierosława Szeligowskiego, eme- 
rytowanego komisarza powiatowego, właściciela 
biuro informacyjnego we Lwowie, przeciwko 
odpowiedzialnemu redaktorowi Naprsodu, panu 
Kazimierzowi Kaczanowskiemu, o obrazę honoru. 
Naprsód zarzucił byl Szeligowskiemu, że w spra- 
wie zdradzenia tajemnicy urzędowej, którego się 
dopuścił djetarjusz w depart. przemysłowym na- 
miestnictwa, był Szel. aresztowany jako djurnista 
namiesłnietwa. 

Obwiniony złożył deklarację, że inkrymino- 
wana notatta była zupełnie mylna i oparta na 
mylnej informacji, zaczerpniętej z jednego 
z dzieaników i że wszystkie zarzuty w tym ar- 
tykul', dotyczące Szeligowskiego, cofa i jako 
nieprawdziwe uznzje. Szeligowski zgodził się na 
dekłarację, wobec czego trybuuał ogłosił wyrok 
uwalniający. 

Następnie rozpoczęła się druga rozprawa 
przeciw p. Kaczanowskiemu o obrazę honoru p. 
Gustawa Węgrzyna. Rozprawę odroczono eelem 
przesłuchania świadka p. S. Heckera. 

Rada robotnicza. 

Wiedeń 5 listopada. Komisja przemy- 
słowa stalej przybocznej rady robotniczej zbie- 
rze się w poniedzialek 10 bm. o 10 rano w 
urzędzie statystycznym w Wiedniu. Na porządku 
dziennym dyskusja nad sprawą odpoczynku nie- 
dzielnego, uzupelaienia ustawy przemysłowej i 
stosunku służbowego pomocników handlowych. 

Bpór o Morskie Oko, 


Wiedeń 5 listopada. Fremdenblatt do- 
nosi z Budapesztu: Nadeszły tu wiadomości, że 
chłopi spiscy zborzyli zbudowany ze strony ga- 
licyjskiej most na Białce. Chłopi uzbroili się, 
aby gwałtem przeszkodzić objęciu przez Galicję 
w prsiadanie terytorjum nad Morskiem Oxtiem, 
przyznanego jej wyrokiem sądu rozjemczego. 

Choroba hr. Gołnchowskiej. 

Wiedeń 5 listopada. Ogólny stan zdro- 

wia hrabiny Gełuchowskiej jest zadowalający. 
Przyjęcie u papieża. 

Rzym 5 listopada. Papież przyjął wczoraj 
arcybiskupa Szeptyckiego, kiskupa Czechowicza 
i pielgr.ymów ruskich. 

Z rarlamentu angielskiego. 

Londyn 5 listopada. Kanclerz skarbu 
Ritchie wn ósł, «by izba uchwaliła dodatkowy 
kredyt w wysokości 8 miljonów funtów szter- 
lingów na pożyczki dla Boerów i lojalnych ko- 
lanistów w południowej Afryce, ponieważ przy- 
znane 3 miljony okazały się niewystarczające. 

Napad. 

Warszawa 5 listcpada. Ubieglłej nocy 
o g. 11'4, prezes warszawskiego Tow. dobro- 
czynności, Maciej ks. Radziwiłł, stał się ofiarą 
zuchwałego napadu. Gdy wracal od p. Ludwika 
Górskiego Nowym Światem, zaczepił go pewien 
młodzieniec, który już przedtem zwracal się był 
do księcia z prośbą o datek na wyjazd do Pe- 
tersburga. Młodzieniec ów, pijany, zażądał od 
księcia Radziwiłła 9 rubli. Książę odmówił bar- 
dzo grzecznie i odszedł. Za chw:lę dopędził go 
dorożką ów młodzieniec i wołając: „dawaj pie- 
niądze, bo cię zabiję!*, uderzył księcia kijem w 
glowę a następnie kilka razy po rękach, po 
czem, wskoczywszy do dorożki, umknął. Za 
chwilę ned:szli dwej znajomi ks. R. i odpro- 
wadzili go do domu. 


Wiedeń 5 listopada. Przybył tu wczoraj 
wieczorom z Budapesztu minister honwedów 
Fejervary. 


E"VLUE 


Kronika z ostatniej chwili. 


Pojedynek p. Breitera W uzupełnieniu 
notatki zamieszczonej w porannym numerze musimy 
donieść, że sprawa pojedynku p. Breitera z podpor. 
Molnarem już jest zakończorą. Sekundanci obu stron 
podpisali protokół, w którym zanotowano oświadęze- 
nie świadka p. Breitera, iż on nie chce dać satys- 
fakcji orężnej, ani też nie chce zł.żyć odpowiednie- 
go oświsdczenia, na czem całą sprawę zakończono. 
Protokół tea sekundanci p. Molnara mają ogłosić 
w pismach polskich, niemieckich i węgierakich. 


Rozmaitości. 


Zamek św. Anioła. O Inawianie zamku św. 
Anioła w Rzymie postępuje. W tych dniach otwar- 
te zostały dla publiczności wielkie komory, gdzie za 
czasów Aleksan 'ra VI przechowywano olej, oraz 
magazyny rbożowe, czyl: silosy. Jest to jedna z naj- 
ciekawszych części zamku, do której wejścia zcstały 
zamurowane, gdy zamieniono gmach na więzienie 
polityczne. Komory są dwie, a w nich dokoła na 
ściana h i w środku znajdują sę wielkie dzbany 
do oleju w liczbie 84. Porieważ każde take na- 
czynie może pomieścić około 260 litrów oleju, prze- 
to w komorach bywał zapas 22090 litrów. Olej 
ów służył w częś.i na potrzeby załogi, a w razie wcj- 
ny jako środek obrony, cblewano bowiem oblegających 
wrzącym płynem. Oprócz tych dwóch są jeszcze w 
zamku inne komory, prav dopodobnie z czasów 
Urbana VIII, które mogły pomieścić blisko 24 000 
litrów oleju. Tuż przy komorach Aleksandra VI za- 
łożone zostały przez tego papieża składy, w których 
przechowywano 3.700 cnt. zboża Silosy te bsły 
stopniowo nap/łniane ziemią i gruzami, tak, że po- 
dloga zrówn ła się z podłogą komór olejnych. Z bie- 
giem lat zamieniono silosy ma straszne więzienia, 
wilgotne, pozbawione światła, straszniejsze od pod- 
ziemi pałacu dożów w Wenecji Między temi locha- 
mi, da których umożliwiono dostęp pubiiezności 
znajdują się t. zw. więzienia „historyczne“, gdzie 
przebywali niegdyś straszne dni Giordano, Bruno, 
Beatrycza Cenci, Benvenuto Cellini i inni. 


Dział ekonomiczny. 


— Bprawozdania z targu zbożowego 
na Kleparzn. 

Kraków 4 listopada. Płacono: pszenicę białą 
od 7'70 do 8'20 kor., czerw. od 7 60 do 8'15 kor., 
żóltą od 7 60 da 8'15 koron, żyło od6:'50 do 7::5 
koron, jęczmień browar. od 6'50 do 7'— koro», 
ma kaszę od 6:25 do 6'40 koron, owies 6'25 do 
6:50 koron, rzepak od — *— do —'— korom, 
komicz. czerwony —*—do — — koron, biały —'— 


do —*— koron, kukurydza —'-— korom. Wszystko 
za 50 kilogramów. 

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 5 
listopała. (Dziś  motnjemy za 100  kig. locc 
Lwów. Waluta koronowa.) Pszeniez gotowa od 
14:80 do 1520, pszeniće na termina od 14 50 
do 1480, łyto gotowe od 1260 do 1280, 
łyto ma termina od 1220 do 1240, awiss 
obroczny gotowy od 11:70 do 1240, owies 
obroczny na termina od 11 20 do 1160; jęczinień 
pastewny od 10540 do 1080 jęczmień browarniany 
od 11 — do 12—; rzepak od 1920 dò 
1960, Iniauka 1650 do 1750, grosh paste 
wmy 12 — do 13'—, groch do gotowamie i4 — 


do 19 — ; wyka 9 — do 40 —: bobik 10°20 de 
1080; hreczka —*— do —'—; kukurydza nowa 
1150 lo 1290 kuku z%ta stars — — do — —; 
ehmiei za 53 kilo — — ås —'—; komiozyna 
szerwons 1.0 — do 136—, komiezyma biała 


nowa od i:0 éc 180: —, komiezvaa szwedzkr od 
de łymotka od 44 — do 52 — 
Spirytus partfas Tarnopol gotowy za 50 iv 
od 1625 de 65650, ekskontyngentowy od 72 
do 7 50. 
Mimo słabszej tendencji na targach zsgrami 
cznych, u nas usposobienie co do pszenicy, żyta 
i owsa stale dobre, co do koniczyn lendencja spo- 
kojni jsza, a ceny notują niezwiennie. 
— Wiedeń .5 listopada. (Giełda sbc- 
saa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenisa ma wiosnę od 754 do 755 żyto 
ma wiosnę od 6 16 do 677 kukurydza ma listo- 
psd od —*— do --*—, ma maj-czerwioe od — — 


. . 
— — =æ" me | 


Ś0 -— —. owi ma wiosnę od 659 do 6'60; 
"zaak ma atęczeń-iuty od —'*— do — —, ma sier- 
pień-wrzesień od — de —'-- ; olej rzepakowy 
na styczeń kwiecień cd —*— do —*—.  Usposo* 
bienie silne Pochmuino 

— Budapeszt 5 listopada. (Giełd 


sbośoscu). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
miea na kwiecień oč 742 d: 743; żyto ma 
kwiecień od 648 ďo 6'49 ewies ma kwie:ień 


od 6'33 do 6'34: kukurydza ma maj od 569 
do 570; rsepsk mna sierpień ed 1175 do 
1185 Ofsrty me pszemicę mierne. Chęć kupna 


ograniczona. Usposobiezia lepsze. Pochmurno. 
Wiedeń 5  listopaia. (Gielda  połndn. 
godzikz 23 m 45. Merki 116 96. Renta majowa 
101—, Węg. remia koiogow» 97:65 Akcje aust:. 
zakl k:-d. 674 —, Akcje węg. zakl. kred. 712° - 
Akcje Anglobanku 273 —, Akcje Unionbaal: 
532 — Aksie Bankvereisu 450 —, Akcje Linder 
zamku 391*—, Akcje kolei państw. 704 , Lom 
hardy 7475 Akcje kolei Kibethal 458 —, Akejc 
lebryki bromi — —, Akeje tytoniowe 
Akeje Alpiay 358*—, Akcje Rinsa Muranji 471 —, 
żel. -—, Losy turaski: 
Usposabienie spokojne. 
(Gielda  poraxna) 
Towar.  dyskontowz 


Akejs pragskiego Tow. 
114—, Bukle 253—. 
Beriin 5 listopada. 
kredytowe 313 60, 
. Usposobiemie silne. 


Akcje 
189 


- Przyjechali do Lwowa. 


dnia 5 listopada 1903 r. 
HOTEL GEORGE. Br. B. Popper z Wygody. Ks. 
H. Szpieżyna z Biłki Szlacheckiej, Hr. T. Miączyński 
z Warszawy Hr. P Czosnowski z Podola ros, S. Salis 
z Wołynia. W. Brzozowski z Rosji. S. Schreiber z Buda- 
pesztu. S. Lestch z Gotto. D. Schreiber z Koszyc. S. 
Ullmann z Węgier. T. Wysocki z Zubowmostów F. Ma- 
yer z Bingen. 
HOTEL EUROPEJSKI Hr. 
inirowa. S. Komornicki z Zawadki. 
tyna. St. Żmigrodzki z Krakowa. B. Pollo z Bóbrki. J. 
Weiss z Wiednia. Dr. St Górski z Kijowa. Dr. Neben- 
zahl z Sanoka. R Romańczuk ze Skolego. M. Wierzchiej. 
ska ze Stawczan. M. Trojanowa z Komarna, A. Urich 
z Wiednia. J. Weiser z Sassowa. M. Gentilomo z Wie- 
dnia. 


K. Krasenstern z Nie- 
R  Bastgen 2 Łopa- 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We środę 5 listepada, o godz. 7 wiecu. 


— Mam zellę Marion — 


(Mam'zelle qust'sous) 
operetka w 4 aktach Antoniego Marsa i Maurycego 
Desvallieres; muzyka Roberta Piarquetta (kompozy- 
tora „Dzwonów e Corneville"). 


OSOBY: 


p. Malawski 

p. Lelewicz 

p. Kiczman 

pna Milowska 
poas Schuppó wna 
pni Łopatyńska 
p. Stypkowski 


Michai Borniche 

Anatol 

Rascalon, handlarz węgli 

Teresa Rascalon, jego kuzynka 

Marion 

Djouiza, s ostra Mi: hała 

Brignolet, piekarz 

Izydor, jego syn p. Jaroński 

Węglarze, piekarze, żołnierz”, służące, przekupnie, 

roznosiciele pieczywa, lud i t. d. — Rzecz dzieje 

się w Paryżu. 

Tańce w akcie 2 „Taoiee charakterystyczny* ukła- 

du p. Sachsa; w akcie 4. „Danse parapluies“. 


A Nadesłane. 


Rabryka ta nie pachodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za me odpowiedzialności. 


Podziękowanie. 

Filip Mang, zawiarz, z okazji poświęcenia i otwar- 
cia swej nowej „Kaw arni contralaej* przy placu Ha- 
lickim, cfarował 100 koron na rzecz fundnszu dla 
wiów i sierót po członkach Stow. wzajemnej pomocy 
mieszczan lwowskich. 

Za ten dar, składa dyrekcja tego Stow. serdeczne 
podziętowauie szanownemu ofiarodawcy. 


Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 

kobiecych i pęchsrzewych, leczy metodą doświadczoną, 

długoletnią, także na wzór zakładn w Lindenwiese i parą, 

Qrdrynuje od godziny 3 do 11 rano, a popołudniu od 
godziny 3 do 5 

Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w 


sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł, 20 et.). Ulica 
Zimarowicza |. 5, Lwów, T 


Dr. Teofil Zalewski 


ordynu'e 
w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani. 
Leczenie chorób mowy. 


we Lwowie, ulica Sykstuska |. 35, 
od 3—4 popołudniu. 1077 


Instytut techniezne - dentystyczny 
Lwów, ul. Kopernika 1. 3, 218 
w którym wykorywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kanczakm, złocie i bez płytki. 
Reparatury z zrowircji uskuteczmi: odwrotnie, 
© Instytut otwarty osiy dzień. Tag 
Lekarz - dentysta 'Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zyamami Stobiecki. 


Niezrównanej debroci tutki i bibułki 
cysgarztowe 
SRSSOWSKIE 


„BY | „KRAJ 
biksłia ciska przeżręczyste) (bibuika miegasną ea 
=graby 


3. W. NIEMOJ0WSKIEGO 


wes Lwowie, 
gą wszędzie čo nabycia 


28 


wylosowane papiery wartościowe 
19 


wypłe-ca 
s82 potrącenia prowizji lub kosztów 
Kantor wymiany 
c. k. nprzyw. gal 


akc. Banku hipotecznego. 


Dla kupców i przemysłowców 
najlepsza reklama! === == 


Plakaty 


na wszystkich dworcach kolej, w Galicji 
przyjmuje 
Biuro ogłoszeń 
na dworcach kolejowych w Galicji 
Lwów, ul. Akademicka 10. 


Prospekty wysyła biuro na żądanie odwro- 
tną pocztą. 


R ar. 21 z 1 listopada, 1902 
R wyszedł już z druku i za- 
"gr wierz mnóstwo oko- 
A=: licznościowych artykułów 
UE humorystycznych, Oraz ko- 

S$” Egzemplarz 40 hel "TR 
Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor, ns. prowincji 


lorowe ilustracje. 
2 kar. 40 hal. 


oryginalna kapela wiedeńska „,ELITE!' pod kierownictwem kapelmistrza H, Herlingora. 


Uwaga! Wstęp wolny. 


Koncertuje codziennie. — Program nader urozmaicony. — Początek O godzinie 8-mej wieczorem. 


W niedzielę i święta koncerta popołudniowe. 
1202 


Nie zbiera się. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6 listopada 1902 r. 


Z życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 


€aęść pierwsza. 
„Niech żyje cesarz''. 


— Jakiej łasza, mó 
panie ? 

— Pana Fouckć, księcia Otranto. 

— Ah! dobrze, mój panie... lecz przyka- 
zane nam nie wpuszczać ni£cgo bez rozkazu .. 

— E! ja sam daję wam ten rozkaz. Czy 
mnia nie peznajecie ? 

— Niech pan wybaczy!.. Rzeczywiście nie 
„przypomniałem* sebie pana Zrazu.. 

Co prawda, mie przypomniał ge sobie i te- 
raz, lecz za nic w świecie nie byłby okazał, że 
wątBił, iż ma prred sobą osnbistość, zajmującą 


ekscelencji, jeżeli 


wysokie stanowisko w administracji, do której 
on sam należał. Któżby, jeżeli nie szef, mówil 
takim pewnym siebie tonem ? 

I Schulmeister, bez Żadnych trudności, 
wszedł tam, gdzie chciał. 

Sainte-Croix tylko co powrócił. Z martwio- 
ny rychłym wyjazdem i tem, że opuszczając 
Paryż, pozostawia tę, która zaledwie od godziny 
była jego narzeczeną, odmówił przyjęcia wi- 
zyty, którą mu Hieronim oznajmił; lecz czy 
można wizdzieć, co zrobi pies, którego zdobyło 
się przywiązanie i wdzięczność? Cezar, zapomi- 
nając swojej roli, dzięki pobłażliwości Schul- 
meistra, pcknął drzwi niedemknięte, przypadł 
de ziemi przed młedyma czlowiekiem, zdziwionym 
i zaczął radośnie poszczekiwać, jak gdyby chcial 
powiedzieć : 

„Te ja, to ja! Nie poznajesz? Ssojrzyj; ja, 


A za wiernem zwierzęciem wszedł nieduży 
staruszek, grzecznie, z kapeluszem w ręce, mó- 
wiąc głosem dobrze znanym: 

— Przebacz natręctwo, komendancie. Wiem, 
że z przyjemnością zobaczysz się ze mną, a ja 
potrzebuję z tobą mówić. 

Sainte-Croix dał znak Hieronimowi, żeby 
się oddalił i roześmiał się szczerze, skoro zoba- 
czył Schulmeistra opuszczającego na plecy kun- 
dla falszywą skórę z głowy, zanim sam zdjął 
perukę. 

— Te pan? 

— To... my — odezwało się jednocześnie. 

— Spieszmy się — rzekł Schulmeister. — 
Wszedłem fuksem i nie pragnę, aby mnie tu 
zastali na wypadek rewizji! Czego się pan do- 
wiedział? ce pan będzie robil? 

Sainte-Creix opowiedział szybko rozmewę 
z ministrem Feuchć, 


— Dobryś! — rzekł Schulmeister. — A 
więc wyjeżdżasz pan tak odrazu? Słuchasz tego 
glupiego rozkazu i wyrzekasz się prowadzenia 
w dalszym ciągu naszego zadania ?.. Oh! niech 
pan mnie zrozumie! Nie mówię, że pan źle 
robi; stwierdzam fakt poprostu 
wiam się... 


— Jak pan chce, żebym mógł zostać w Pa- 
ryżu? Nie potrafilbym się przebrać, nie chcial- 
bym, wreszcie — mówię to nie w chęci obra- 
żenia pana dałem bowiem słowo. Lecz zdaje 
się, że będziemy mogli pozostać w stalych sto- 
sunatach: pan tu, a ja chociaż z oddalenia. 

— A stąd? Gdzie pan myśli wyjechać ? 

— Nie wiem jeszcze. Obawiam się skazać 
matkę na odległą podróż. Z dcugiej strony, czy 
ona puści mnie samege, jeżeli zamieszkam stale 
na prowincji? W każdym razie przykro mi bar- 


i zastana- | 


musi zostać w Paryżu i która potrzebuje opieki 
i rady matki mejej... 

— Jeżeli pan pozwoli — rzekl Schulmeister 
po krótkim namyśle — mógłbym zrobić pewną 
propozycję. Wiesz pan, a może nie wiesz, że 
przed dwoma laty załeżyłem fabrykę ped Stras- 
burgiem, która dobrze idzie. Jestem dość boga- 
ty i mam zamiar nabyć w okolicach Paryża 
dużą posiadłość, przyznam się nawet, że marzę 
o zbytkownej. Stręczą mi taką, która dziwnie 
się nazywa: „Piple*. Znajduje w bliskości Boissy- 
Saint-Leger.. Zrób mi przysługę, jedź, obej- 
rzyj, kup, jeżeli ci się spedoba i pstem przy- 
jędź de mnie do La Meinau, jak już tam po- 
wrócę dla uregułowania kupna. Jeżeli pan za- 


mieszka w Bsissy, będziemy mieli szybką ko- i 
munikację, dopóki zostawać będę w Paryżu, a 
jak wyjadę, spotkamy się w Strasburgu. 


przebrany; nie jestem pudel, jestem Cezar!" 


dzo rezlączać matkę z jej siostrzenicą, która 


(Ciąg dalszy AA. 


Handel herbaty i xawyp 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowia, ulica Teatralna I. 3 
poloca 


HERBATE ZBIORU MAJOWAGO 


bezpośrednie z Chin sprowadzeną 
siemmna naclągającą z wybornym smakiem: 
i aromatyczną wenią: 


Bonge czarna , . . « „ Mr. 13/, kg. sł. 1:60 
Sorekosg „ . . osada 5) ch IE= 

z 5 zbiera. majowego „8, „ S= 
i faibl U ' 9 4 s 9» o 4:— 
Molange dd Lomdrəs . Ao «w ES 
Wyslewk] z własaych herbat , 8 wag 30 

p z najlapszych herbal 5 amy nat BO 
Ceny herbaty =: ma "|, kile w paczkach pe 
5 a Ye i Ya Silo. 


Ceanikl wycałam na żądaalo frameo. 


Kapelusze męskie 


Habiga 
= Angielskie 
Włoskie 


polecają 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów, plac Marjacki 6. 


8 Cenniki ilustrowane do dyspozycji 


BBo0o000co000000000000088 


Od dawien dawna ze swij dsoroci | zapachu zaatą prawdziwą 


|= 
Herbatę rosyjską £ 
Tte RAE 


W. ADARÓWICZAĘ 


w BRODAOM na pograniczu rosyjskiem 
funt „famijjaej* bardzo dsbrej t 40 
fost . Melange de Męs'au* w oryg. epakow. 256, 
funt „Imperial* Cesarskiej w oryg. <pakow 350| 
funt "Ozruchó'** z nsjnow. herbat kwiatow. 1'20 jf 
KAWA .CEYLON' zuakomita franco 5 kil» 9'— 
GRZYBKI iitewstie sucas bard o łade. | 


| ZBKODÓWI 


Baczność || 


BRRDISORA | koszykarskie WJEOBY 
w kelesalinym wyborze 1060 
bajecznie tamio psleca MAGAZYN 


at „A Fabryki KONIEWICZA 


we LWOWiE, Akademicka l, 5. 


Z Csaniki pa żŻądznia franco. "TW 


Mok założemia 18682. 


RUDOLF GEBURTH 


FABRYKA METALOWYCH i ŻELAZNYCH WYRGSÓW 


C. I k. nadworny Q maszynista 
FABRYKA i SKŁAD 


tks Wiedeń VI. KAISERSTRASĘE |. 71, 


przystanek BRarggasse kolei miejskiej i tramwaju elektrycznego 
poleca swój największy i najcbftszy skład 
PIECÓW do stałago paleala, 


do regutewania temperatury, najpiękniej 
omaliowaBe, 


KUCHNIE ed najmniejczych, da nsj- 
większych rozmiarów, 


Źelszse ruszty a czterech | plęslu kantach 
Plece do kąpiel | wanay z l:nege żelaza, 


biało emaliowane bardzo eleganckie, 
Pałentowans wkładki do pieców kafiewych 


Apzraty s: Szaraiaze dla fabryk cykorji 
Pleos do ploszemia dla piekarzy i cukierników 


Komiaski gazewe najnowszej konstrukcji, 
Buże kaleryfery. 


Własna adlewarnia | Zakład emaliewania 


Przyjmuje emnllowania na żelazie lasem | kutem. 
wg Telefon Nr. 584. To 7030 


Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


OOO 


l Caaniki pa żadanie gratis i france! 


| "Na roze zimowy! 


1074 


Magazyn Fater M. rw AUGUSTYNA 


ulica Meatralma 7, Lwów. 

© | Olbrzymi wybór wszelkiego redzajn bee, kapeluszy futrzawych, ezapek i za- 

“irekawków, wykenuje również wedłag najwieżezej medy wierzsky dxmskie 

w formie saków, prlerym i t p; niemniej futra męskie miastowe, podróżne 
i kurtki kryte futrem i materją 

Skóry ma situki w wielkim wyberze | ileśsi w mo. liwio =n pca ji cenach. 

Zamówienia wykenuje jak najstaranniej według nmajwybredniejszych wym»gań 
w możliwie ma.krótsz"m czasie, 


"I Connici Ra Żądanie grutius i francs| i 
r= 


BEOOODODOODOOODODOOOGOOGE 


Handel załeżeny w r. 1789. 


Fryderyk Schubuth i Spółka 


we Lwowie, Rynek 1. 4% 


canaików | 


Aydan qpr; Vld 


Foa 


poleca 1172 

HERBATY czarne | KAWY zuakom. W semalu 
Aromrttycrae slnie maciągejąca Gwatemala „ker. 150 
Cange Air. 1 1, K. kor. 380 | Ceylen Nr. 4 RA S = 
Seucheng Nr. 8 „ „, „ 460 | Ceylen Nr. 8 ... | 208 
„ majowa „ , „ 6— | Czylea Nr. % >., „ 216 
Kajssv 8— | Ceylon Nr. 1 >s.» 2% 
Najlepsze ourashy herbaciane | Złeta Jawa SWE 216 
Mecca arabska » » +» 2:16 


1, K. ker. 8-—, 860 i 4-60 
pF- Opakewania nie zalicza się. ŒU 


e 


Heilmann Kohn i Synowie 


c. i k. nadworni dostawcy 
we Lwowie, plac Marjacki 3, 


pclecają swój bogato zaopatrzeny 1180 


wkład ubrań 


męskich i dla chłopców. 


Ceny stale fabryczne, uwidocznione na każdej sztuce. 


"ASF" Kawiarnia Amerykańska TUBE 


przy ullcy Trzociege Maja I. 11 wa Lwowie 1073 


Cedziennie koncert muzyki wejskowej. — Początek o godrimie 9-tej wieczór. 


OOC TEA SRANIE OOOO 


3 Głalicyjaka ; 
B Klasa Oszezedności 
f we Lwowie 


podwyższa oprocentowanie wkladek 


Mm 3%. (3.75) % ad sta 


z dniem 1 listepada 1902 dla nowych wkładek 
i dokładek do jeż wydanych 360%-wych książe- 
czek, zaś 1177 


a to: 


z dalem 1 steczala 1003 r. dla wszystkich 
360% -wyoh wkładek. 


Oprocentowanie dawnych 4%-owych wkładsk 
pozostaje bez zmiany I wymosi nadal 4 pro. od sta. 


Lwów dnia 28 października 1908. 


Galicyjska Kasa Oszczędności 


we Lwowie. 


Właściciele i wydawcy: Br. O©staszewski-Barański, Milski i Sp. 


1192 
| dl 


Księgarnia, skład i 
S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


poleca 


HOROSKOP 


Pamiętnik ze skarbca poezji polskiej 
ułożyła 
WANDA ŻELEŃSKA 
wydanie II powiększene 
słażyć meże za albam autogrsiów. "Gg 


Q'na egzemplarza w ozdobnej oprawie kerem 4'—, ze złoconymi brze 
gamı kerom 5— 


z przesyłką pecztową 45 hal. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Wypożyczalnia nut 


więcej. 


l" STRYJ! 
HOTEL BIENSTL 


czności, 


STRYJ I 


przy dworcu olejowym, został powiększony | z kom 
furtem urządzony, 
Stamisław Dienstl, restanrator kolejowy. 


poleca się Szanownej P. T. Publi- 


Ta 


Woda lwowska 


Ra 


| pewszechnie PN dls. swsgo prryjsmnege, orzeżw ającego i dłu- 
gotrwrłega zapachu; do skrapiamia sukień, ehastok | rezpylama w pckoju. 


Cena ker. 3, 1'00 í 60 hal. 


JAN IHNATOWICZ 


| LWÓW al. Sykstuska |. 25, ul. Halieta 1. 11. ~ KRAKÓW Sukiennice 20, 
PRZEMYŚL uł. Frameisrkańska 24. 1140 


powiła urządzić 


w lekslasś-iarh ma I pięt za, 
we Lwowie. 


1-szej i pepcłsdmiu ed 4-tej do 


Lwów, daia 31 ;ażlsieraika 1902. 


Ogloszenie. 


papasini miəjska uchwałą z 23 pażdziernika 1902 posta- 


Bufet w gmachu ratuszowym 


a prowedzonie tsge bufetu pewisrzyć 
z dradze licytssji jednemu z przemysłowców gespednie-skynkarskich 


Bufet ma być atwarty w gadzimach peramsych o4 10-tej do 
li-tej w mocy a przedsiębierca obo- 
wiąramy jast sprawić włamym kasztem potrzebne urządzenia. 
Magistrat wzywa przete P. T. przemysłowców gospodnio-szyn- 
karskich, mających zamisr ubiegić się o prowadzenie tega bufetu, aby 
wnieśli ufer. y do dnia 16 listep:da 1902 wprost de Il. Departamentu 
Magistrata, gdzie również przejrzeć maeżaa bliższe warunki | cytacji. 


Magistrat król. stol miasta 


1203 


Ludwika ET E - X*OIOGIOCCOGE 


Fańska ©, Lwów 
pelsea sweją 


Pracewnię sukien 


damekleh 8112 
łaskawym wrg'ędem WW. P.ń. 


W średku większego wlasta 
powiatawcge jest 


Kamienica 


o 20 ubias cjach z łedaym ogrodem, staj- 
śe i wezownią muronaną ds sprzeda- 
na lab zamiany ma pesiadłeść zismstą 
lub dem we Lwowie, —- Zgtesrenia ped 
E A S. Lwów, Ajencja dzienników 

Pasuż Hausmena. 1198 


Masło l. deserowe! 


Codaiek świeże, deserowe masle netto 
9 funtów za 6 k 50 h, wysyła fraece 
za zaliezką za najlepszą obsługę ręczę. 


Antoni Broke: w Brzesku. 


(Galicjs). 1201 


KNRREKDZ=A 


Br. K. Ostaczoewiki- Baronsi 


Krwawy rek (1848) 


$sowiadanie klstoryzzne 
Biblietoza Powszechna Ma. 202/6! 
Gsus 1 kor 20 b. 


Dr. K Ostacoeweki- Barańsia 


Rek złudzeń (!848) 


(Bibliataka Pewszeakna Kr 4650) 
Gama d ker, 44 
De nabycia we wszystkich ksiọgarmiint 
vè księgy. "mi nakładowaj W. Zukorkard! b 
w Złeszowis. 


KERIKERI 


Przemysł krajewy ! 


Kazimierz Rybiński 
Lwów, 


ul. Akadamieka |. 20 (róg ulicy 
Zim rowicz£), 

poleca © bmwie własnego wyrobu 

+ najlepszych skór krajowych i maga- 

nicznych, wykonaze gzstownie, w wiel- 
kim wybsrze. 

Zamówienia wykonuje mę w jak naj- 

krótezym  ozarie. Cony niskie. Na pre- 

wincję wystarczy me miarę zużyty bacik. 


a 


arig ' KAWY Ceyloúsklo 
i laze pe zł. 1:30 
180, 2, 208, 216 I 220 za 1 kg. Wy. 
syłui. w wersezkaeh 5 kliewych odwre- 
tnie i frauso de każdej móejacoweści 
REA polosa kandoi 

LEONARDA SOLECAIEG© 

we Lwewie, ul. Saterege 2. 8110 


ii de zatykan'a skien poleca 
A W. ADAMSKI 
Magazyn tapet i fabryka sterów 


Lwów, Gableskiego 4. 8113 


Zarząd azradu Wróklewiea 


p Debrewiany wyryła sa zaliczką 
pocrtową JABŁKA salschetno po 
40 hai. Wile 1179 


J. Schustera 


keldry i materace uraz- 
ne wsrędzie za uzjlepsze i maj. 
tsńsza. Newość! Kołdry pncho- 
we, nadzwyczająie lekkie, ciepl» 
i trwslo ed 16 zł. i wyżej. 
Newaść! Maszyna parowa ed- 
czysgcza stare, zbite pierze maj- 
aupałniej pe 30 ct. ka kilo. 
8101 Lwów, Kepsrsika 5 


4 Sar ART: GRAWCZNY sm” 
D ~ "alu rę" 
p 

EAEN Tę: GN) 


WYKSALJA KLISZE DRURARZNIE DLA w 
P TRACY! NSIĄŻEK DOIŻNAIKŚW ANONSOW 
B €ENNIKOW To RÓWNIEŻ LELUTEEZNIA AZKUE 
i RYSUNKI NA ŻADANIE — ZAVO ENIR Z PROX NEYI 

LAKUTEGZAUA X, 1Ę YDWFOTNY Perma PTA 


| 


EK 


"= <a czw 


Dr. Ostaseewski- Barański 


L Krainy SU WYSP 


Wr Żeaia z wycieczki po Dalmucji i je 
wyspach). 
KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 
artyst;-malarza p. M. Herasimewioza. 


LWÓW 1902. 
Nakładem drukarni M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w księgarni 
B. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki. 


BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 
poczta, telegraf i stacja koleji państw, 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie” 
mapelniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 

„Piwe Bawarskie” jost 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie imaporto- 
wana piwe z Monachjum i Kulmbach, 


„Piwo Bawarskie” 


wyrabiane wyłącznie ze sledu wysoko 
suszonego bez domieszki słedu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, prapomiaających zak 


„Piwo Bawarskie” 
zaleca się bezkrwistymm osobom, szcze- 
gólmie Paniom i rakomwalescentom. 
Na „Piwe Bawarskie” uskute- 
cznia zamówienia wyłącznie Browar 

w Trzciniey, a nie jak wiele innyc p 
hdi i zagranicznych przez pośre 
ków i propinaterów de flastek s dkisno, 
Równscześnie poleca brewaz debrej jakości 


iwo marcowe i eksportowe, 
Cesalki rezayła Brewer darma ! epłatnie 
Browar parowy w Trzciniey został od- 
znaczeny złotymi medalami, krzyżami 
zaełagi i dypleraami honerowymi za 
Piwo B.warskie, Marcowe, Eksportewe 
i Bek na następujących wystawach: 
W Krakowie, Berlinie, Berdezux, Bru- 
kseli, Hamburgu, Lomdynie, Nespoln, 
Paryża, Pradze, Rzymie, Ried, Strasburgn 


1 Wiedniu. 
, tt Najpt wn'ejszy środek 
„FETRSLINA przeciw lupieży, wy- 
pedamiu włosów, łyrieniu, i do wytwarza- 
nia newege porostu na brodzie i głowiej 
Wytworzona z chemicznie oczysz*zone. 
t r». od smoły, gazów i niemiłej woni 
nwelnionej, Sproparowazej do pobudze- 
nia nerwów nalty. Już po krótkiem użyj- 
ciu wstriymuju i sawa cherobl wy sin 
włosów, wywołoje niezliczoce mal» wło- 
ski, które pa dfuższem ułycin gęstuieją 
i nebiercją siły, Od dawma już doświad- 
czonem zostało, iż oseby zatradmiene 
w r.fiaerjzch mafty cieszyły się niezwykle 
bnjnym zarostom włosów, od ogólnego 
używania odstręczała jedynie niemiła 
woń nafty. Swiadectwa najlepszych skut- 
ków znejdują się dla każdego do prze- 
glądnięcia u wynalazcy. — „Petrolina* 
jest przyjemnie weniejącym srodkiem do 
pielęgnowania własów, do dzisiejszego 
dnia nieprześcignienym w dobroci. Pe- 
troling m+żna nabywać u wynalazcy 


P. Schmidbauera chem. laborator. 

Salzburg, Bshnhof 56. 940 
Cena dakej flaszki 8 k. małej 1 k. 50 h. 
Do nabycia we i.wewie w droguerji Mi- 
kolascha i Sp W Przemyślu u M Kleina 
w zakładzie fryzjerskim i  perfumerji. 


SE" Pierze gęsie! 


newe aledarte : A klg saarego ct. 15 
z białego „ 50 


newe darte: ia s starego „ 35 
A białego „ 50 
przesyła począwszy "od 5 klg. i wyżej 


261 za pobramiem pocztewem. 


J. Haldek 


IOOOODOOOGOECX | w PRADZE, ul. Tyáska 1. 17 


am ZZ ANKA | TORONTO 


— | A Z 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod AM St. rionu 


